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Prasa w Danii o Polsce. W  w y c h o d z ą c y m  w  Ko­
penhadze  dzienniku „V a lb y b lad e t“ c z y ta m y  enuncjacje  
p a s to ra  ks. H e n ry  R asm u ssen a  o P o lsce  następującej 
t re śc i :  „M ylnie za liczają  n iek iedy  P o lsk ę  do p a ń s tw
W schodu . P o lsk a  jest progiem  m ięd zy  W sch o d em  a Z a ­
chodem . S tanow i ona najsilniejsze p rzed m u rze  p rz ed  k o ­
m unizm em  W schodu . W  obecn y ch  w a ru n k ach  P o lsk a  
jes t  k ra jem , od k tó reg o  za leży  ró w n o w a g a  po li tyczna  
w  E uropie  ś rodkow ej.  P o lsk a  jes t  też  sw ej  misji h is to ­
ry c zn e j  św iadom a. M a ca łk iem  n o w o czesn ą  armię , s tw o ­
rzo n ą  p rz ez  na jw iększego  i p ie rw szeg o  M arsz a lk a  P i ł ­
sudskiego, a obecnie s to jącą  pod d o w ó d z tw e m  najpopu­
larnie jszej w  kra ju  osobistości M arsz a łk a  R y d za -  
S m ig łeg o “ .

„ P o lsk a  jes t  piękna i bogata . W  os ta tn im  czasie  s t a ­
ła  się n a w e t  u lubionym  k ra jem  tu ry s ty c z n y m , zas łu g u ­
jący m  też  na zw iedzan ie . M a ona np. sw ój specyficzny  
p ie rw ia s te k  ludow y . Lud polski pos iada  s w o is ty  zm ysł 
d la  form  i ko lorów , k tó ry  ob jaw ia  się w  jego m a lo w n i­
czy ch  s tro jach. Ale P o lsk a  jes t  ponad to  k ra jem  bo g a ty m  
w  kopalnie w ę g la  i soli, w  g ó ry  i lasy. Za 60 zł —  około 
50 koron  duńskich  —  sp rzed a ją  k a s y  ko le jo w e l4 -d n io w e  
b ile ty  okrężne. J e s t  to tanio, jeżeli się uw zględni roz leg ­
łość k ra ju “.



Jubileuszowe św ięto W ołynia z okazji 950-lecia 
ch rz tu  R u s i-U k ra in y  odbyło  się s ta ran iem  U k ra iń có w  
dnia 14 VIII w e  W łodzim ierzu , mieście p e łn y m  pam ią­
tek  h is to ry czn y ch ,  k tó re  w  czasach  p an o w an ia  księcia 
W ło d z im ie rz a  o d g ry w a ło  w  Ziemi W ołyńsk ie j  p ie rw ­
szo rzęd n ą  rolę. W  ty m  m ianow ic ie  m ieście zb u dow ano  
p ie rw szą  na zachodzie  k a te d rę  biskupią, p ie rw sze  c e rk ­
w ie  i szko ły . Ś w ię to  miało c h a ra k te r  w y łąc zn ie  ce rk ie-  
wno-relig ijny . Udzia ł w  u ro czy s to śc i  w z ią ł  a rcy b isk u p  
w o ły ń sk i  Ołeksij i b iskup  łucki Polikarp .

950-lecie chrztu Rusi, urz ąd za n e  p rzez  R usinów . J u ­
b i leuszow e u ro czy s to śc i  z okoliczności 950-lecia ch rz tu  
Rusi o d b y ły  się w e  w s i a c h : Ł aszk ó w , pow . R adz iechów , 
Ł ach o w icze  P o dróżne ,  pow. Ż y d aczó w , W etlin, pow. J a ­
ro s ła w  i B o les tra szy ce ,  pow . P rzem y ś l .

U roczystośc i  m ia ły  c h a ra k te r  c e rk ie w n y  i św iecki.  
P ró c z  n ab o ż eń s tw a  o d b y ły  się akadem ie  i konce rty .  
W  u ro czy s to śc iach  w z ię ła  m a s o w y  udział m ie jscow a 
i okoliczna ludność ruska. Byli obecni p rzed s taw ic ie le  
ruskich organizacji  cen tra ln y ch  i po w ia to w y ch .

W łodzim ierzowe dnie. „Russkij H ołos“ w  nrze  35 
z 18 bm. podaje kilka u w a g  z pow odu  jub ileuszow ych  
u ro czy s to śc i  ch rz tu  Rusi.

P ra w ie  k ażd a  ru sk a  i u k ra iń sk a  w ieś  —  pisze „R.
H.“ —  obchodzi u roczyśc ie  ten  jubileusz. Jed n ak  u ro c z y ­
stości ow e  są  bardzie j  podniosłe u R u s in ó w  niż u U k ra ­
ińców, aczko lw iek  także  ci ostatni, szczególnie  du ch o ­
w ień s tw o ,  nie zan iedbują  ich. U kra ińcom  p rz e szk a d za  
b ra k  w  ich koncepcji h is to rycznego  zw iązku  m iędzy  
uk ra iń sk ą  n arodow ośc ią ,  k tó rą  oni uznają, i Rusią, k tó ­
rej go rąco  się p rzec iw staw ia ją .  Ś w ię ty  W ło d z im ierz  i je ­
go s ta ra  R uś obce są  U kraińcom , n iezrozum iałe  i trudne  
do p rzy jęc ia  przez  w ła śc iw e  im zap rzeczen ie  ukra iń - 
s tw a .  U kra ińcy ,  o rg a n iz a to rzy  tych  u roczystośc i ,  s ta ją  
w o b e c  trudnej sy tu ac j i :  nie m o g ą  ani zap rzeczy ć ,  ani 
s tw ierdz ić .  Idą w ięc  na kom prom is . T o leru ją  istnienie 
Rusi w  przeszłości ,  a zap rzecza ją  w  teraźniejszośc i.
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L ecz  i w  ty m  nie są  konsekw en tn i.  D la jednych  R uś  jes t  
Rusią , d la  d rugich  R uś  —  to U kraina, n aw e t  w  czasach  
W łodz im ierza ,  a inni m ó w ią  kom prom isow o o Rusi- 
Ukrainie . S tosow nie  do tego  ks. W ło d z im ierz  —  to 
U krainiec, to Rusin, do k tó rego , B óg w ie  d laczego, zg ła ­
sza ją  p ra w o  tak że  p rz ec iw n icy  Rusi, to R uso-U kra in iec  
—  p ro to p las ta  „n iepod leg łośc iow ców ". Nie lepiej jest 
pod w zg lęd em  religijnym. T rudno  n a z w ać  św . W ło d z i­
m ie rz a  katolikiem , albo zn o w u ż  tw ierdz ić ,  że on ochrzcił 
R u ś  w  p ra w o s ław iu ,  tak że  nie m ożna, g dyż  ró w n a ło b y  
się to tw ierdzen iu ,  że ka to licyzm  —  to p roduk t  c z a só w  
późniejszych . Koniec końcem, nikt nie wie, kto  kogo 
i jak  chrzcił.  W  tak ich  w a ru n k a c h  U k ra ińcy  m ogą o rg a ­
n izo w ać  u ro c zy s to ść  z konieczności, lecz trudno  żądać  
od nich, b y  nadali jej c h a ra k te r  podniosły.

R ó w n o cześn ie  „Rus. H ołos“ za rzu c a  U kra ińcom , że 
w n o sz ą  oni w  sw oje  u ro czy s to śc i  ch rz tu  Rusi zb y t  w iele 
m o m en tó w  po lem icznych  z w alk i rusko -ukra ińsk ie j  
i p ra w o s ła w ia  z unią. „Rus. H ołos“ p rzypom ina ,  że W ło- 
d z im ierzo w e dni nie są  u rz ąd za n e  dlatego, ab y  ob rażać  
p ra w o s ła w ie  lub n ap ad ać  na unię, zw a lcza ć  lub u tw ie r ­
dzać  tę lub o w ą  koncepcję. M ają one za  cel u ła tw ien ie  
znękanem u n a ro d o w i poznan ia  sw ojej  duchow ej is to ty  
i p rzy p o m n ien ia  w ielkiej p rzeszłości,  by  zacze rp n ąć  
z niej siłę do dalszej w alk i o b y t  n a ro d o w y .

Delegacja metropolity bukowińskiego Wissariona 
u metropolity Dionizego w Poczajowie. W  roku  b ieżą ­
cy m  dzień św . Hioba w  ła w rz e  poczajow sk ie j  (10 IX) 
obchodzony  by ł  n ad e r  uroczyśc ie .  Zjechali się w s z y s c y  
biskupi p ra w o s ław n i ,  a w ięc  a rcy b .  Aleksy, o rdyn . d ie­
cezji w ołyńsk ie j ,  a rcyb .  A leksander,  o rdyn .  diecezji po ­
leskiej (z s iedzibą w  P ińsku) , o rdyn . diecezji g rodz ień ­
skiej —  biskup S aw a ,  a rcy b .  w ileński Teodoz jusz  oraz  
biskupi su fragan i:  Simon (ostrogski) i P o lik a rp  (łucki). 
N a b o żeń s tw a  ce leb row a ł,  oczyw iście ,  m etropol.  Dionizy.

Zebrani biskupi odbyli d łuższą  naradę .  W  ty m  w ła ś ­
nie czasie  p rzy b y li  do P o c z a jo w a  goście z Rumunii, mia-
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now ic ie :  p rzed s taw ic ie le  m etropo li ty  bukow ińsk iego
(C zern iow ce)  W issa r io n a  w  osobie p ro to je re jó w : ks. ks. 
Kasjana B o h a ty rca ,  S y lw e s t r a  W a t r y c z a  o raz  W ło d z i­
m ierza  M em etriu .

D elegacja  p o w ita ła  m etropo litę  D ionizego w  imie­
niu sw eg o  a rc y p a s te rz a ,  m etropo li ty  W issar iona ,  po ru ­
m uńsku. M etropo lita  D ionizy p o dz iękow ał de lega tom  za 
p rz y b y c ie  o raz  w rę c z y ł  list do m etropo li ty  W issa r iona .

T re ść  m o w y  pow italnej, jak  ró w n ież  odpow iedzi ks. 
m etropo li ty  Dionizego, p o d am y  p rz y  najbliższej sposob­
ności.

Ukraińcy w Sejmie i Senacie. P ie rw s z y  polski Sejm, 
tzw . U s taw o d a w cz y ,  w  r. 1919 nie posiadał p rz e d s ta w i­
cieli U kra ińców . Bez ich udziału w y z n acz o n o  za sad n i­
cze w y ty c z n e  polityki p ań s tw o w e j  dla Małopolski 
w schodnie j.  N a jw ażn iejsze  u s ta w y  tego Sejm u za ch o ­
w a ły  s w ą  w a żn o ść  po dzień dzisiejszy. U k ra iń cy  z w r a ­
cają  u w a g ę  na nas tępu jące  u s ta w y :  w  m arc u  r. 1920 n a ­
dano  naszej dzieln icy  n azw ę  M ałopolski w schodnie j.  
Dnia 3 g rudn ia  1920 r. w p ro w a d z o n o  podział Małopolski 
w schodnie j  na  3 w o jew ó d z tw a .  Dnia 17 m a rc a  1921 r. 
ogłoszono konsty tuc ję ,  z g łó w n ą  z a sad ą  jednorodnego  
n a ro d o w eg o  p ań s tw a ,  w y ra ż o n ą  w  p ie rw szy m  zdaniu 
u s ta w y  konsty tucy jne j .  S k aso w an ie  autonomii szkolnej 
(8 11 1921), p rzek azan ie  k ra jo w y ch  funduszów  C en tra l ­
nem u B ankow i i inne kroki unifikacyjne b y ły  już ty lko 
—  zdaniem  U k ra iń có w  —  logicznym  n as tęp s tw e m  w y ­
m ienionych  g łó w n y ch  tez  cen tra l is ty czn e j  polityki. W e­
dle opinii U kra ińców , za  p rz e ło m o w ą  n a leży  u w a ż a ć  
u s taw ę  o autonomii w ojew ódzk ie j  M ałopolski w s c h o d ­
niej z 26 IX 1922. W  w y b o ra c h  do p ie rw szeg o  k o n s ty ­
tucy jnego  Sejm u w  r. 1922 m ałopo lscy  U k ra iń cy  u d z ia ­
łu nie brali, co dziś u w a ża ją  za w ie lką  po lityczną  o m y ł­
kę i czego  do dziś nie m ogą  odża łow ać . U k ra iń sk a  r e ­
p rezen tac ja  parłam , w y b ra n a  b y ła  w te d y  ty lko z W o ły ­
nia. Zdaniem  U k ra iń có w  Sejm  w  zupełności odm ów ił 
w ó w c z a s  na jsk rom nie jszym  ich w y m o g o m  w  dziale ję ­

184



zyka ,  ce rkw i,  szko ły , sam orządu , w re szc ie  nie d o t r z y ­
m ał u m ow y, z a w a r te j  m iędzy  p rem ie rem  S ikorsk im  
a p ie rw sz y m  p rezesem  ukr. reprezen tac j i  park ,  śp. po ­
słem Antonim W asy lczu k iem . i. k o n s ty tu cy jn y  Sejm  
uchw alił  u s ta w y  języ k o w e  z 31 lipca r. 1923. Z tego też  
czasu  pochodzą  parce lacy jn e  i ko lonizacyjne u s ta w y  
(1925) i sk aso w an ie  lw o w sk ieg o  W y d z ia łu  S am o rz ą d o ­
w eg o  (1927). Z apow iedź  zm iany  n a ro d o w o śc io w e j  poli­
tyki za  m in is tra  s p ra w  w e w n ę t rz n y c h  M łodz ianow sk ie ­
go (m inim alny p ro g ram ) i m in is tra  o św ia ty  S u jk o w sk ie ­
go (ukraiński u n iw e rsy te t)  posz ła  w  zapom nienie  au to ­
m a ty czn ie  z dym is ją  obu tych  m in is t ró w  (24 IX 1926). 
W  ten sposób p ró b a  zm iany  kursu  polityki n a ro d o w o ­
ściow ej po p rz ew ro c ie  m a jo w y m  sk o ń czy ła  się, zdaniem  
U kra ińców , na  p ie rw sz y c h  n ieśm ia łych  s łow ach . W  n a ­
s tęp n y ch  w y b o ra c h  p a r la m en ta rn y c h  w  r. 1928 m ałopo l­
sc y  U k ra iń cy  wzięli już udział. Do w y b o ró w  poszli ro z ­
bici na  partie .  Zdobyli oni łącznie  45 m an d a tó w . W  w y ­
b o rach  do Sejm u i S en a tu  w  r. 1930 p a r t ie  ukra ińsk ie ,  
s to jące  na  gruncie  n a ro d o w y m  (Undo, U. S. R. P ., U. S. 
D. P.), u tw o rz y ły  blok w y b o rc z y ,  do k tó reg o  p r z y łą ­
cz y ła  się i b ia ło ruska ,  ch rze śc i jań sk o -d em o k ra ty cz n a  
p a r t ia  i b iałorusk i „Selański S o juz“ . Blok zd o b y ł  21 m a n ­
d a tó w  do Sejm u (17 —  Undo, 3 — U. S. R. P., 1 białor.) 
i 4 m a n d a ty  do S en a tu  (3 —  Undo, 1 —  U. S. R. P .) ,  P r e ­
zyd ium  Unda, w y b ra n e  w  dniu 1 X 1931 r., p rz e d s ta w ia ­
ło się nas tępu jąco :  P r e z e s  Dm. Ł ew y ćk y j ,  z a s tę p c y :  O. 
Ł ucky j i W. Z ahajk iew icz, s e k re ta rz  D. W e ły k a n o -  
w y cz .  P rez y d iu m  Ukr. R ad y k a ln eg o  k lubu: p re ze s  d r  I. 
M akuch, z a s tę p ca :  d r  Dm. Ł ad y k a ,  s e k re ta rz  M. M at- 
czak, w  klubie senack im  p re ze s  d r  H o rb a cze w śk y j ,  s e ­
k re ta rz  J. P a w ly k o w ś k y j .  O prócz  p o s łó w  z bloku u k ra ­
ińskiego, z ram ien ia  B. B. W . R. w e sz ło  6 U k ra iń có w  do 
Sejm u i 1 do S enatu ; w s z y s c y  w y b ra n i  z W ołyn ia .  T w o ­
rzyli oni w  łonie B. B. W . R. „U k ra iń sk ą  P a r la m e n ta rn ą  
R ep rezen tac ję  W o ły n ia" .  O prócz  ty ch  z B. B. W . R. do 
Sejm u w e sz ło  d w ó ch  p o s łó w  S ta ro ru s in ó w . G h a rak te -



ry s ty c z n y m  ry se m  dla w y n ik ó w  ty ch  w y b o r ó w  jest 
zniknięcie z w idow ni k om unis tów  i S ta ro ru s in ó w , g d y ż  
ci osta tn i  w yszli  ty lko z l is ty  pań s tw o w e j .  Z a czas  od r. 
1930 do c z e rw c a  r. 1934 klub ukra ińsk i w n iós ł  w  sejmie 
138 in terpe lacyj i 42 w n iosków , w  Senac ie  1 in terpelację  
i 1 w niosek . Klub ukra ińsk i rozw ija ł  b a rd zo  ż y w ą  dz ia­
łalność na teren ie  Sejm u i Senatu , b ra ł  udział w  p racach  
w sz y s tk ic h  jego kom isyj, i lekroć ro z p a t ry w a n o  s p ra w y  
w p ro s t  c z y  pośredn io  d o ty czą ce  U kra ińców . P rz y jm o ­
w a ł  ró w n ież  udział w  za g ran iczn y ch  k ongresach ,  w  z ja­
zdach, w y s y ła ją c  sw oich  d e leg a tó w  na k o n g re sy  m nie j­
szości n a ro d o w y ch ,  do misji m ięd zy p a r lam en ta rn y c h  L i­
gi N a ro d ó w  i innych insty tuc ji  Ligi N arodów .

W y b o r y  do III Sejmu b y ły  dla U k ra iń có w  z a d o w a ­
lające. W  bilansie tego os ta tn iego  Sejm u zapisali 
U k ra iń cy  u s ta w ę  o sam o rz ąd ac h  z m aja  r. 1933, k tóra , 
ich zdaniem , do re s z ty  z l ik w id o w ała  u s ta w ę  o autonomii 
w o jew ó d zk ie j  dla ziem  płd. w sch .  z w rz e ś n ia  r. 1922. T a  
u k ra iń sk a  k ry ty k a  nie p rzeszk o d z iła  im w y k a z a ć  w ie l­
kiej ak ty w n o śc i  w  w y b o ra c h  do rad  g rom adzk ich  w  la ­
tach  1927 i 1934.

C zasy  w y b o ró w  do os ta tn iego  Sejm u z n a m y  d o ­
brze . N a jw ażn ie jszy m  —  n asz y m  zdan iem  —  w y s tą p ie ­
niem  b y ła  os ta tn ia  an ty so w ieck a ,  a  nie ró w n o cześn ie  
a n ty ro sy jsk a  m o w a  w ic e m a rsz a łk a  M udrego . W  tej s e ­
sji U k ra iń cy  nie dość  ściśle, a częs to  n a w e t  w rę c z  te n ­
dencyjn ie  p rzed s taw ia l i  s w e  bolączki i zan ad to  się p r z e ­
chw alali ,  co m. in. w y k a z a ło  im czasop ism o „P o lak  Gr. 
k a t .“ . W ie lk ą  też kom prom itac ją  uk ra ińsk ich  pos łów  b y ­
ło ich w y s tąp ien ie  w  sp raw ie  ś w ię ta  Jo rdanu .

W  now ych , osta tn io  ro zp isan y ch  w y b o ra c h  U kra iń ­
c y  m ają  w z iąć  udział, g d y ż  za  b a rd zo  szkod liw ą  u w a ż a ­
ją s w ą  absencję  w  p ie rw sz y c h  se jm ach  polskich. D u żą  
też  w a g ę  p rz y w iązu ją  do s p r a w y  ordynac ji  w y b o rc ze j  
g d y ż  obecna  w  w y so k im  stopniu jes t  dla nich n i e w y ­
godna.

Rusini a wybory. P o  w y s łu ch an iu  re fe ra tu  red. W ł.
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Sirki-Bilińskiego, p rezy d iu m  R. S. 0 .  uchw aliło  dn. 17. 
IX 1938 w z iąć  udzia ł  w  w y b o ra c h  se jm ow ych . O s ta te c z ­
na d ecy z ja  zapadn ie  na  p lenum  R. S. O., k tó re  odbędzie 
się 25 bm. W y s u w a n e  są  dw ie  g ru p y  k a n d y d a tó w :  ro l­
nik M iśków , O. Ł u c y k  (posłow ie) i prok. S y w u la k  (sen a­
tor) i d y r .  H anasiew icz ,  sekr.  R. Ł u cy k  (posłow ie) i s e ­
nior A. G u łła  (senator) .

Partie polityczne ukraiiisko-ruskie i ich ag ita to rzy ,  
tw o rz ą c y  nieustannie  n a r a s ta ją c ą  b iu rokrac ję  ukra ińską .

P a r t i ą  n a jw ażn ie jszą  w  życ iu  po li tycznym  U k ra iń ­
có w  w  P o lsce  i tą, k tó ra  kieruje  ca łą  odpow iedz ia lną  
po li tyką  uk ra ińską ,  jest „U kr. N ac jo na lno -D em okra tycz-  
ne O bjedtianje“, U. N. D. O., zo rg an izo w an e  jako p ar tia  
w  r. 1925. „U k ra iń sk a  S o c ja l-D em o k ra ty czn a  P a r t i a  , 
U. S. D. P. —  p re ze s  d r  L e w  H ankiew icz . „U k ra iń sk a  
S oc j .-R adyka lna  P a r t i a 44, U. S. R. P „  k tó ra  w  kw ietn iu  
r. 1931 w s tąp i ła  do II soc ja lis tyczne j m iędzynarodów ki,  
nie p rz e d s ta w ia ła  po w ażn e j  siły. U k ra iń scy  katolicy , 
k tó rz y  nie pogodzili się z p o li tyką  Unda, u tw o rzy li  p a r ­
tię osobną, k tó ra  w  r. 1930 p rz y b ie ra  o s ta tec zn ą  n azw ę  
„U k ra iń sk a  K ato licko -N arodow a P a r t i a 44 (U. K. N. P.). 
P rz y w ó d c ą  jej jest biskup s tan is ław o w sk i  C h o m y szy n  
i d r  O. N azaruk . O rg a n em  jej jes t  „N o w a  Z oria44. P a r t ia  
pracuje  g łów nie  w  teo re ty czn o -id eo lo g iczn y m  kierunku, 
na a k ty w n ą  u k ra iń sk ą  politykę pow oli z d o b y w a  w p ły ­
w y .  S ta ro rus in i g rupują  się w  „R usskie j  Selańskiej O r ­
gan izac ji44 (R S  O). O rg an izac ja  rep rezen tu je  obóz u go­
d ow y . R adianofilska  „U k ra iń sk a  P a r t i a  P r a c y 44 (U. P. 
R.), za łożona  w  r. 1927, zam ie ra  w  r. 1930. W  ogóle w e  
w sp ó łcz e sn y m  życ iu  p o li tycznym  ukra ińsk im  jako ch a ­
ra k te ry s ty c z n e  podkreślić  n a leży  zan ik  rad ianofils tw a. 
K ierunek  ten, dość silny i p o pu la rny  w  la tach  1923— 30, 
zupełnie znikł z w idow ni ży c ia  po litycznego  U kra ińców  
po sam obó js tw ie  S k ry p n y k a  i C h w y lo w eg o .  K ierunek 
ugodow y, k tó ry  od r. 1925 g ru p o w a ł  się około czasop i­
sm a „S e lań sk y j  P r a p o r 44 w  S tan is ław o w ie ,  ginie jako o r ­
gan izac ja  po w y b o ra c h  w  r. 1928.
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O prócz  partii w ym ien ionych  dz ia ła ły  ponad to  jesz­
cze  inne; „U k ra iń sk a  S e lań sk a  P a r t i a “ , p o w s ta ła  2 II 
1932, o rganem  jej by ło  „N ow e Seło", obecnie o rgan  n a ­
cjonalis tów  ukraińskich, re k la m o w an y  p rzez  oficjalne 
o rg an a  O. U. N. za granicą.

1. XI 1933 tw o rz y  się, jako  secesja  z Unda, o p o zy ­
cy jna  g rupa  „F ro n t  Nacjonalnej J e d n o s ty “ , pod p rz e w o ­
d n ic tw em  Dm. Pali jew a. J e s t  to nac jona lis tyczna  o rgą- 
nizacja, ale p rz ec iw n a  rew o lu cy jn em u  podziemiu. S ta r ­
si, ponad  70-letni dzia łacze , g rupow ali  się w  „R adz ie  S ta-  
rycfi“ , u tw o rzo n e j  15 V 1931. G ru p a  b y ła  p rz ec iw n a  d e ­
magogii, w zajem nej  nieufności i n ieodpow iedz ia lnym  w y ­
b ry k o m  m łodzieży.

C h a ra k te ry s ty c z n e  dla w spó łczesne j  polityki U k ra ­
ińców  naszej dzieln icy  są  ta rc ia  s ta ry c h  z m łodym i, k tó ­
re  po tęgu ją  s ta rc za  zab o rczo ść  i zach łanność  w ła d z y  
i n iew yrob ien ie  po li tyczne m łodych  po li tyków  u kra iń ­
skich, rw ą c y c h  się do p ra c y  społecznej.

P rz e w le k a ją c y  się ku rs  an typo lsk ie j  polityki lw o w ­
skich p rz y w ó d c ó w  ukra ińsk ich  w y w o łu je  też  n iezado­
w olenie  ukra ińsk iego  terenu , k tó ry  z id eo w y ch  p rz e s ła ­
nek  i dla d o ra źn y ch  k o rzyśc i  pragnie  un o rm o w an ia  
w sp ó łży c ia  katolickich sp o łecz eń s tw  —  polskiego i u k r a ­
ińskiego. W y ra z e m  tych  n as tro jó w  ukra ińsk iego  doń 
jes t  sp o n tan iczny  rozw ój takich o rgan izacy j,  jak sz lach ­
ty  zag ro d o w ej  i P o la k ó w  gr. kat. W ie lk ą  w y m o w ę  poli­
ty czn ą  pos iada  okoliczność g ru p o w an ia  się ru sk o -u k ra -  
ińskich m as  w  takich  o rganizacjach , jak w  polskich k ó ł­
kach  ro ln iczych, polskich m leczarn iach  itp., cz y  też  w  k o ­
łach  gospodyń  w iejskich, wzgl. w  polskim ruchu lu d o w ­
co w y m .

Te filopolskie o d ru c h y  uk ra ińsk iego  dołu w y w o łu ją  
u k ra iń sk ą  reakcję ,  w  tym  osobiście m ater ia ln ie  z a g r o ­
żonych  r e d a k to ró w  ukra ińsk ich , k s ięży  gr. kat., pracow ­
n ik ó w  ukra ińsk ich  spółdzielni, to w a rz y s tw  itd. L iczba 
ty ch  osób jest p o w a ż n a ;  p rz y  3000 ce rk w i gr. kat. zna j­
duje u trzy m an ie  kilka ty s ięcy  osób (p roboszczów , w ik a ­
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rych ,  d iaków , s łu żb y  itd.), k tó ry ch  rodz iny  tw o rz ą  z e ­
spół 100.000 dusz, na  500.000 z a re je s t ro w a n y c h  spół­
dz ie lców  w y p a d a  14.000 rodzin za tru d n io n y ch  p r a c o w ­
n ik ó w  spółdzielń  itd. N a ro d o w y  podatek , jakim  u k ra iń ­
skie sp o łecz eń s tw o  o b a rcza ją  kosz ty  u t rzy m a n ia  tych  
m as  p ła tn y ch  d z ia ła czy  ukra ińsk ich , w  d u ży m  stopniu 
rujnuje u k ra iń sk ą  g o sp o d ark ę  i z roku  na rok  u trudn ia  
ro zw ó j  p ra w ie  każdej ukra ińsk ie j  insty tuc ji  nie ty lko 
gospodarcze j.

Ukraińcy na kongresie „Pax Ro:nana“ . W  teg o ro c z ­
nym  kongres ie  P a x  R om ana , k tó ry  —  jak w iadom o —  
o d b y w a ł  się w  Jugosław ii ,  w z ię ła  u dział ró w n ież  de le­
g ac ja  uk ra ińska ,  uczes tn icząc  czynnie  w  p racach  k o n ­
g resu . W  dyskusji  nad  zagadn ien iem  sze rzen ia  się w p ły ­
w ó w  k o m u n is ty czn y ch  w ś ró d  m łodz ieży  akadem ickiej,  
w zg lędn ie  p rzy jęc ia  się socjalnej nauki Kościoła, zab ie ­
rali g łos  z ram ienia  U k ra iń có w  prof. M. C zu b a ty  oraz 
s tu d en t  B. Ł onczyna ,  w sk azu jąc  na  ca łk o w ity  upadek  
w p ły w ó w  i ideologii kom unis tycznej za ró w n o  w śród  
ukra ińsk ie j m łodz ieży  akadem ickiej,  jak  i w  sferach  p ro ­
le tar ia tu , p rzy  ró w n o c zesn y m  w zro śc ie  idei nacjonalnej. 
S tw ie rdz il i  oni ró w n ież  p o z y ty w n e  u s to su n k o w an ie  się, 
tak  inteligencji ukraińskiej,  jak i sfer p ro le ta riack ich , do 
s p ra w  sw ojego  Kościoła. R ó w n o cześn ie  podkreślono , że 
u k ra iń sk a  inteligencja s tw ie rd z iła  b a n k ru c tw o  m a rk s i ­
zm u odnośnie do m ożliw ości ro zw iązan ia  p rz y  jego p o ­
m o cy  p a lący ch  p ro b lem ó w  socjalnych. U k ra iń sk a  k a to ­
licka m łodzież  ak ad em ick a  ro z w a ż a  pilnie socjalne do k ­
t ry n y  Kościoła. W  b ieżący m  okresie  jes iennym  u k ra iń ­
skie katolickie t o w a r z y s tw o  akadem ickiej  m łodzieży  
(„O b n o w a")  u rz ą d z a  w łaśn ie  cykl w y k ła d ó w  pod h a s ­
łem „T y d z ień  spo łeczny" .  P o z a  ty m  z ram ien ia  U k ra iń ­
có w  p rz em aw ia ł  ks. H rynioch , p rz ed s taw ia jąc  ciężkie 
położenie finansow e, w ś ró d  k tó reg o  ży je  i p racuje  w i ę k ­
szość  ukra ińsk ie j  m łodz ieży  akadem ick ie j  o raz  z re lac jo ­
n ow ał sp ra w ę  pom ocy  m ateria lnej,  zo rgan izow ane j  przez  
ak ad em ik ó w  d u sz p a s te rz y  p rz y  w spó łudzia le  całego
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ukra ińsk iego  spo łeczeńs tw a . D e lega t  ukra ińsk i Ł o n czy -  
na  b ra ł  udział w  p racach  komisji nauk  hum an is tycznych . 
C a ła  u k ra iń sk a  delegacja  w z ię ła  w  komplecie udział 
w  zebraniu  komisji dla s p ra w  w schodn ich  chrześcijan , 
k tó re  pod k ie ro w n ic tw em  prof. C zuba tego  (U kraińca) 
odby ło  się p rz y  w spó łudzia le  około 25 przedstaw icie li  
w s z y s tk ic h  federacji, p racu jący ch  nad  p rob lem atem  k o ­
ście lnego  z jednoczenia  w schodn ich  chrześc ijan . W  skład 
no w eg o  Komitetu W y k o n a w c z e g o  dla p rzy g o to w an ia  
nas tępnego  ko n g resu  w  p rz y s z ły m  roku  z ram ienia  
U k ra iń có w  w sze d ł  prof. C zu b a ty ,  jako d y re k to r  podse- 
k re ta r ia tu  P r o  Oriente .

In te resu jący  re fe ra t  na tem a t  z jednoczenia  kościel­
nego  na te ren ie  Z. S. S. R. w  osta tn ich  20 la tach  w y g ło ­
sił prof. C zu b a ty  w  języku  niemieckim. W  zw iązk u  z r e ­
fe ra tem  p rzy ję to  rezolucje, zg łoszone  p rz ez  ks. d ra  H ry -  
n iocha w  sp raw ie  konieczności i p o t rze b y  s tud iów  k o ­
śc ie lnych  o raz  ku ltu ra lnych  s to su n k ó w  m iędzy  n a ro d a ­
mi E u ro p y  wschodnie j p rzez  ka to l ików  Zachodu. Apelu­
je się ró w n ież  do k a to l ik ó w  Zachodu, b y  do od ręb n y ch  
w łaśc iw o śc i  ku ltu ra lnych  ka to l ików  w schodn ich  u s to ­
sunkow ali  się z szacunkiem , to lerancy jn ie  zaś  do c h rz e ­
ścijan W sch o d u , nie zespolonych  w  Kościele katolickim. 
W spom nieć  ró w n ież  należy , że w  kongres ie  P a x  R o m a ­
na uczes tn iczy ł  gr. kat. b iskup Niaradi (baw ił  n iedaw no  
w  Po lsce),  k tó ry ,  jak  zapow iada liśm y , w  trzec im  dniu 
ko n g resu  o d p ra w ił  u ro c zy s te  n ab o żeń s tw o  w  o b rządku  
w sch o d n im  p rz y  w spó łudzia le  sw eg o  k ap e lan a  o raz  d u ­
ch o w n eg o  bu łgarsk iego , p rzezn aczo n e  d la  w szy s tk ich  
u czes tn ik ó w  kongresu . W  kongres ie  w z ię ła  ró w n ież  
udział d w u o so b o w a  de legac ja  Ligi U kra ińsk ie j Katolic­
kiej M łodzieży  w  S ta n ach  Zjednocz. A m eryk i  Północnej.

Nowy w ystęp Biuletynu Polsko-Ukraińskiego. „B iu­
le ty n  P o lsk o -U k ra iń sk i11, n r  33 zam ie szcza  a r ty k u ł  p ió ra  
S te fan a  K ury łły ,  U kra ińca , pouczającego  P o la k ó w  i bi­
jącego  na  a la rm  w  obliczu nielogiczności i m e to d y c z ­
n y ch  —  jak  tw ie rd z i  —  sza leń s tw ,  popełn ianych  p rzez
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politykę po lską  w  sp ra w ie  ukraińskiej. A utor uw aża ,  że 
o r ien tac ja  p ro ro sy jsk a ,  zak o rzen io n a  150-letnią niew olą, 
a poza  ty m  jakieś p o s tronne  c h y b a  czynnik i za in te re so ­
w a n e  są  w  tym , b y  „sam obó jcza  ręk a  nie z a tr z y m a ła  się 
w  pół drogi i dokona ła  p rzezn aczo n eg o  jej dz ie ła"  —  
sp raw ia ją ,  że w  k w esti i  ukra ińsk ie j zrobiono dziś tak  je­
szcze  m ało  albo racze j,  że  zrobiono w s z y s tk o  m ożliw e, 
b y  sk ie ro w ać  e lem en t ukra ińsk i p rzec iw  sobie jakby  
w  dziwnej, sza leńcze j t ro sce  o to, cz y  „ jeszcze  kogoś 
nie d a  się p rzec iw  sobie zm obilizow ać".  „ E k s te rm in a ­
cy jne  —  c z y ta m y  —  s tan o w isk o  w  k w esti i  ukra ińsk iej,  
u p ar te  n iedostrzegan ie  w ielk iego  narodu —  jest jedynie 
celem  i k o n sek w en c ją  sze rszeg o  św ia topog lądu  p e te r s -  
bu rsk o-rosy jsk iego" .  „ L e w ica  i d em o k rac ja  zach o w u ją  
nadal u p o rc z y w ą  w ia r ę  w  p o s łan n ic tw o  Rosji i w ielką  
rolę, k tó rą  ta  jeszcze  od eg ra" .  W s k u te k  fa łszy w ej  na 
w s k ro ś  polityki „to, co m o g ło b y  s tać  się p o d s ta w ą  pol­
skiej potęgi, dać  n a ro d o w i w ielk ie  p e r s p e k ty w y  ro z w o ­
jow e, w y r w a ć  z uśpienia jego siły  dynamiczne, w nieść  
w  jego życ ie  e lem en t k o n s t ru k ty w n y  i tw ó rc zy ,  to 
w szy s tk o ,  co m og łoby  s tać  się począ tk iem  p ra w d z iw e j  
wielkości,  —  o b ra ca  się na  n a sz ą  n ieko rzyść ,  ana rch i-  
zuje życ ie  w e w n ę trz n e ,  u zb ra ja  o b y w a te l i  p rzec iw  o b y ­
w ate lom , os łab ia  n asz  po tencja ł  i n aszą  n a ro d o w ą  i pań ­
s tw o w ą  dynam ikę" .

Z nane są  te  uogólnienia  i f r a z e sy  „B iu le tynu  P o lsko- 
U kra ińsk iego"  N as in teresu je  racze j to, że Rosjan ie  w ła ­
śnie na p ods taw ie  p rac  ró żn y ch  „B iu le ty n ó w  Po lsko-  
U kra ińsk ich"  za in te re so w a li  się i te ra z  w y o lb rzy m ia ją  
znaczen ie  ruchu ukra ińsk iego .

Archiwum Drahomanowa, m ianow icie  p ie rw sz y  je ­
go tom  ukazał się d ruk iem  w  w y d an iu  U kra ińsk iego  In­
s ty tu tu  N aukow ego  w  W a rs z a w ie .  Z am ieszczona  tam 
jest k o resp o n d en c ja  w y b i tn eg o  uk ra ińsk iego  d z ia łacza  
drugiej p o ło w y  XIX w. z cz łonkam i nielegalnego u k ra iń ­
skiego to w a r z y s tw a  w  Kijowie, „S ta re j  H ro m ad y " ,  
w  sk ład  k tó re j  wchodzili  ów cześn i u k ra iń scy  in telektu-
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aliści —- po s tęp o w cy .  A rch iw um  obejmuje m a te r ia ły  k o ­
re sp ondency jne  od r. mniej w ięce j 1870, tj. od czasu, gd y  
p r z e b y w a ją c y  za  g ran icą  D ra h o m an o w  o trzy m a ł  z r a ­
m ienia „S ta re j  H ro m a d y "  poruczen ie  w y d a w a n ia  p ism a 
inform ującego w  s p ra w a c h  ukra ińsk ich  i p rz e d s ta w ia ­
jącego  z a g ran icy  u k ra iń sk ą  rz e c z y w is to ść  pod zaborem  
rosy jsk im . W y d a n e  l is ty  k re ś lą  o b raz  p ra c y  i dz ia ła lno­
ści ko resp o n d u jący ch  osób i całej „H ro m ad y " ,  za jm ują­
cej się p o d ó w czas  p rzew ażn ie  zb ieran iem  i w y d a w a ­
niem druk iem  ukra ińsk ich  m a te r ia łó w  etnograficznych , 
h is to ry czn y c h  i p ub licys tycznych . W ś ró d  m ater ia łów  
k o re sp o n d en cy jn y ch  szczególn ie  c iek a w a  jes t  k o re sp o n ­
dencja  D ra h o m an o w a  z A ntonow iczem , w sk az u jąca  w y ­
raźnie  na istnienie i ścieran ie  się w  „H rom adzie"  dw ó ch  
zasadn iczo  odm iennych  k ie runków , p rze jaw ia jący ch  się 
w  pog lądach  na zasadn icze  s p ra w y  polityki ukra ińsk iej.  
C h a ra k te ry s ty c z n e  św ia t ło  rzu ca  ko respondenc ja  np. u 
u s to su n k o w an ie  się obu dz ia łaczy  do kw esti i  p rzy sz łeg o  
ustro ju  federalnego, za jm ującej ów czesn e  um ysły .  1 tak. 
podczas  g dy  A ntonow icz  u w aża ł  za w s k a z a n ą  dla U k ra ­
iny formę federa lizm u po łudn iow o-zachodn io -s łow iań -  
skiego, D ra h o m a n o w  b y ł  federa lis tą  rosy jsk im . Sam  
o sobie p isze  w  jed n y m  z l is tów : „ J e s te m  szc ze ry m
unionistą, to z n a czy  federa lis tą ,  ale nie s e p a ra ty s tą ,  ani 
pod w zg lęd em  po litycznym , ani ku ltu ra lnym ". C iek aw e  
jes t  ró w n ież  w y p o w ie d zen ie  się na  tem at czyn ionych  
p o d ó w c zas  p rób  normalizacji s to su n k ó w  p o lsko -uk ra iń ­
skich, w  k tó re j  to  k w esti i  zna jdu jem y  tu list A ntonow icza, 
w  k tó ry m  u sk a rż a  się n a  to, że jego „s ta ran ia ,  ab y  w p r o ­
w ad z ić  ludzkie s tosunki do w a lk i z P o lakam i,  w  k tó re j  
w y ra ź n e  żądan ie  s w y c h  p r a w  za s tąp i ło b y  ś lepy  fan a ­
tyzm , sp e łz ły  na  n iczym , bo s t ra c h  p rzed  za rzu tam i o z a ­
p rzed an ie  się, o p rzekupien ie  p rzez  P o lak ó w , ca łk iem  
paraliżu je  w sz y s tk ie  p o cz y n an ia11. In teresu jące  są  r ó w ­
nież m a te r ia ły ,  d o ty czą ce  p ro p a g an d y  s p r a w y  u k ra iń ­
skiej za  gran icą . W  jed n y m  z l is tów  do D ra h o m an o w a  
c z y ta m y  zachę tę  „S ta re j  H ro m a d y “ , ab y  „m ożliw ie c z ę ­
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ściej w y s tę p o w a ł  w  w y d a w n ic tw a c h  cudzoziem sk ich  
z a r ty k u łam i o Ukrainie, żeby  E uropa  p rzy p o m in a ła  so ­
bie o istnieniu naszej o jczy zn y  i o jej c iężkim  s tan ie11. 
L is ty  rzuca ją  ró w n ież  dużo ś w ia t ła  na  sam ą  postać  
D rah o m an o w a .  B ył socjalis tą  i kosm opolitą  raczej, niż 
n a r o d o w c e m ; w  jednym  z l is tów  n a z y w a  siebie „w sz ech -  
rosy jsk im  p a tr io tą  na kosm opolitycznej za p raw ie " .  
W  polityce  u w a ża ł  za  s to so w n e  w a lc z y ć  „o sam o rz ąd  
k ra jo w y ,  w  dziedzinie kulturalnej o p ew n e  idee“ . D ra -  
h o m an o w  jest postacią , k tó ra  na  k sz ta ł to w a n ie  się u k ra ­
ińskiej m yśli po litycznej w y w a r ł a  w p ły w  n iezw y k le  sil­
ny. W sp ó łczesn e  sp o łeczeń s tw o  uk ra ińsk ie  odnosi się do 
D ra h o m an o w a  na ogół z p ie tyzm em , zw a lcza ją  go n a to ­
m ias t  koła  nac jonalis tyczne, czy n iąc  go odpow iedz ia l­
n y m  n a w e t  za  klęski la t  1917— 20.

W a r to  też przypom nieć ,  że nie ty lko  Austria, ale 
i R osjan ie  p racow ali  nad  rozbudzen iem  ruchu  u k ra iń ­
skiego.

W o ły n iac y  o kordonie  sokalskim . P ro b lem a to w i te ­
m u pośw ięc iło  osta tn io  a r ty k u ł  „W o ły ń sk ie  S łow o",  o r ­
gan W o ły ń sk ie j  U kraińskie j O rgan izac ji  w  nrze  z dnia 
25 ub. m. P o w s ta n ie  „k ordonu"  pism o przyp isu je  w  z n a ­
cz n y m  stopniu „k ie ro w n ic tw u  lw ow sk iem u , k tó re  do r. 
1928 zupełnie  nie z a in te re so w a ło  się W ołyn iem , a  potem  
w sk u tek  n iew łaśc iw eg o  s tosunku M ałopolski do W o ły ­
nia, e lem ent m ie jsco w y  odsunął się od L w o w a " .  „O d r. 
1930 —  c z y ta m y  następuje  okres ,  k ied y  to k ie ro w n ic ­
tw o  lw ow sk ie ,  w o b e c  ca łk o w iteg o  b ra k u  sw oich  ludzi 
na W ołyn iu ,  zna lazło  się w  s tanie izolacji. T ę  izolację 
m ożna  n a z w ać  i ko rdonem  sokalskim , o ile się to kom uś 
podoba. Kordon sokalsk i —  c z y ta m y  dalej —  nie po ­
w s ta łb y  nigdy, g d y b y  k ie ro w n ic tw o  lw o w sk ie  w  s w o ­
im czasie  zrozum iało , że W o ły ń  s tan o w i te ren  odm ien­
ny  z punktu  w idzen ia  psychologicznego, religijnego, 
ku ltu ra lnego  i g o spodarczego  i że tutaj nie m o g ą  b y ć  z a ­
s to so w an e  te sam e m e to d y  polityki i tak tyk i ,  co w  Ma- 
łopolsce wschodnie j,  ty m  bardzie j,  że i w  M ałopolsce
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w schodn ie j  d a ły  one godne ubo lew ania  rezu lta ty " .  P i ­
sm o p rz e c z y  poza ty m  p rz y ję ty m  m niem aniom , jakoby  
sze reg  (koło 800) in s ty tucy j i o rg an izacy j  ukra ińskich  
na W ołyn iu  za ło ży ć  miało k ie ro w n ic tw o  lw ow skie ,  p od ­
kreśla jąc ,  że insty tuc je  te i t o w a r z y s tw a ,  jak  P ro ś  w ity , 
Sojuz Ukrainok, S ilskyj H ospodar ,  spółdzielnie w r e s z ­
cie —  b y ły  dziełem  W o ły n ia k ó w  i N addn iep rzańców , 
z jednoczonych  w e  w spó lnym  w ysiłku .  „ W  R adz ie  R e ­
w izy jn eg o  Sojuzu Ukr. K o o p e ra ty w  od W o ły n ia  i P o le ­
sia —  c z y ta m y  —  byli delega tam i, i N addn iep rzańcy , 
i W o ły n iacy ,  jako p raw d z iw i  tw ó rc y  na tych  z iem iach 
życia , z a ró w n o  narodow o-ku ltu ra lnego , jak  i g o sp o d a r­
czego. N atom ias t  nie by ło  U k ra iń có w  z Małopolski, ani 
w  k ie ro w n ic tw ie  P ro św it ,  ani w  k ie ro w n ic tw ie  spó ł­
dzielczości na W ołyn iu" .

J a k  w idzim y, nie ty lko nas m ie jscow ych  P o lak ó w , 
ale i W o ły n ia k ó w  ra żą  p rzech w a łk i  lw o w sk ich  U kra iń ­
ców . O d y  m y  ich p rzechw a łk i  dem asku jem y , to nas  się 
atakuje , k iedy  to robią Ukra ińcy , o ty m  się nie pisze 
w  ró żn y ch  b iuletynach.

W sprawie żydowskiej w y p o w ia d a  się „D iło" w e  
w s tę p n y m  a r ty k u le  red ak cy jn y m , w  num erze  z dnia 8 
bm., s tw ie rd z a jąc  odnośnie do w ym ien ionego  p ro b lem a­
tu ukra ińsk ie  s tanow isko  pełnej neutra lnośc i i z ro zu ­
m ienia dla po łożenia  ży d o s tw a .  U k ra iń cy  jednakże  p rz e ­
s t rze g a ją  e lem ent żydow sk i p rzed  udzielaniem  się w  a k ­
cji kom unis tycznej  i to na te ren ach  e tnogra f icznych  
ukra ińsk ich , w  obrębie  tzw . K. P. Z. U., w  k tóre j  —  jak 
tego d o w o d z ą  liczne procesy —  Żydzi s tan o w ią  e lem ent 
k ie ru jący  i dom inujący, a k tó ra  już w  s w y c h  za łożen iach  
jes t  w ro g iem  ukraińskiej nacjonalnej m yśli politycznej.

D źw iękow y film w ukraińskim języku, „M iłość na 
połoninie", nakręcił  na H uculszczyźnie  zak arp ack ie j  r e ­
ż y s e r  czesk i S zw arc .  M u zy k a  filmu op iera  się w y łą c z ­
nie na ludow ych  i huculskich m o ty w ach ,  udział w  filmie 
wzięli Huculi i Hucułki.

Ukraińskie tematy w literaturze polskiej p rz e d s ta ­
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w ił rad ios łuchaczom  d r  Kost K ysiłew sk i  w  prelekcji  
w y g ło szo n e j  p rzed  m ikrofonem  lwowskim  dnia 9. IX.

„Na progu szkolnym". „N edila“ p rz y ta c z a  w e  w s tę p ­
n y m  a r ty k u le  w y ją tk i  z m o w y  min. W . R. i O. P. Ś w ię-  
tos ław sk iego , w yg ło szo n e j  p rzed  m ikrofonem  Polsk iego  
R ad ia  do m łodz ieży  szkolnej, k tó rą  p. m in is te r  w zyw a  
do gorliw ości w  nauce, z w ła s z c z a  w  p o zn aw an iu  p ięk­
na m o w y  o jczyste j  o raz  historii sw e g o  kraju i p rz y p o ­
m ina m łodzieży , że jest ona p rz y sz ło śc ią  narodu. Dalej 
w spom niane  pismo cy tu je  a r ty k u ł ,  zam ie szczo n y  w  uż- 
horodzk im  dzienniku ukra ińsk im  „N o w a  S w o b o d a"  na 
tem a t  n a ro d o w eg o  w y c h o w a n ia  m ło d z ieży  ukra ińsk ie j 
i p o w iad a :  „ C z y  m a m y  coko lw iek  d o d aw ać  do tych  
d w ó c h  enuncjacyj,  w y g ło szo n y c h  n a  d w ó c h  ró żn y ch  
try b u n ach ,  k tó re  mimo to tak  ze so b ą  harm on izu ją  i tak  
się w za jem nie  do p e łn ia ją?" .

Wspomnienie o ukraińskim socjaliście. „Żinoczyj 
H ołos"  podaje ży c io ry s  ukra ińsk iego  soc ja lis ty  M ycha j-  
ła P a w ły k a  z okazji 85 ro czn icy  jego urodzin. Urodził 
się on koło  K osow a, jako  syn  za ro b n ik a -em ig ran ta ,  
a  w n u k  huculsk iego  zbójcy. S k o ń czy ł  g im nazjum  w e 
L w o w ie ,  nas tępn ie  uczęszcza ł  na  U n iw e rs y te t  lw ow sk i,  
lecz nie sk o ń czy ł  go z pow odu  a re s z to w a n ia  p rzez  w ł a ­
dze  aus tr iack ie  za  dzia ła lność  socja lis tyczną ,  jaką  p ro ­
w a d z i ł  pod w p ły w e m  s łynnego  o rg a n iz a to ra  D rah o m a-  
now a, w spóln ie  z p o e tą  Iw an em  F ran k ą .  W y d a w a l i  oni 
r a zem  pismo „H rom adsk ij  D ruh" , nas tępn ie  „D zw in", 
o ra z  „M łot", w  G en ew ie  zaś  od r. 1879 „H ro m ad ę" .  
W ró c iw s z y  do Galicji, ro zw ija  P a w ł y k  dzia ła lność  po ­
l i tyczną  jako jeden z tw ó rc ó w  ukra ińsk iego  ruchu r a d y ­
kalnego. R edagu je  p ism a „N aród"  i „C hliborob". O p u ­
b likow ał s ze reg  p ra c  i p rzek ład ó w , m. i. t łu m aczy ł  
„C h ło p ó w "  R eym onta .  Z m arł  w e  L w o w ie  w  czasie  in­
w azji rosy jsk ie j  w  r. 1915.

„Naperedodui" znowu wychodzi. P o  półrocznej 
p rz e rw ie  ukaza ł się num er l i te ra c k o -a r ty s ty c z n e g o  
i n au k o w eg o  p ism a ukr.  „N aperedodn i"  („ W  p rz e d e ­
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dniu"). R edakc ja  zaznacza ,  że p rzy s tęp u je  do w y d a w ­
n ic tw a  dlatego, po n iew aż  „czuje się odpow iedz ia lną  
za  s p ra w ę  ukra ińsk ie j  ku ltu ry  duchow ej i jej w a r to śc i" .  
P ism o  posiada  w sp ó łp ra co w n ik ó w  w e  L w o w ie ,  W a r ­
szaw ie ,  W iedniu, P rad z e ,  U żhorodzie , C harbinie ,  B erl i­
nie, Z agrzebiu , R zym ie, K anadzie. W y d a je  i redagu je  
„N aperedodn i"  B ohdan  K raw ciw .

Co w ażniejsze? „Zem la i W o la “ polemizuje z pis­
m em  „ Ł e m k o “ na tem a t  upadku ducha  religijnego w ś ró d  
ludu Ł e m k o w s z c z y z n y  i w  ogóle M ałopolski w s c h o d ­
niej. „ Ł e m k o “ tw ierdz i,  że w  ślad za zan ied b y w an iem  
p ra k ty k  re ligijnych i os łabieniem  w ia ry  idzie upadek  
n a ro d o w y  (m o w a tu o S ta ro ru s in ach ).  N a tom ias t  „Z. 
i W .“ pragn ie  postu la t  o św ia ty  i nauki p o s taw ić  na  ró w ­
ni ze sp ra w am i religijnymi, a czasem  n aw e t  w yżej.  P i ­
sm o to s tw ie rd za ,  że u Ł em ków , i w  ogóle w  narodz ie  
ruskim, w ia ra  jes t  silnie zak orzen iona  i w y r a ż a  zdanie, 
iż nie na leży  w  p e w n y m  upadku  p ra k ty k  religijnych, 
k tó ry  jes t  w in ą  d uchow ieństw a , d o p a t ry w a ć  się ź ród ła  
zła. „M y  m oże za  wiele  pisze „Z. iW'.“ —  s ta ra m y  
się o s p r a w y  religijne, a  w  k aż d y m  razie  za  m ało  o spo­
łeczne. Z as tra sza jąc a  obojętność w  s p ra w a c h  społeczno- 
ku ltu ra lnych  -  to p rzede  w szy s tk im  p rz y c z y n a  naszej 
b ied y  p raw ie  pod każdym- w zg lędem ".

Teatr ukraiński w Kołomyi. Dnia 7 w rz eśn ia  odby ło  
się inauguracy jne  p rzed s taw ien ie  now ego  te a tru  ukr. im. 
K o tla rew sk iego  w  Kołomyi. Spek tak l  odby ł się w  sali K a­
sy  O szczędnośc i,  k tóra, jak donosi „N ow yj C zas" ,  b y ła  
w ype łn iona .  O d eg ran o  h is to ry czn o -o b y cza jo w ą  sztukę 
M. S ta ry ck ie g o  pt. „M arusia  B o h u s ław sk a" .  W  czasie  
p rz ed s taw ien ia  publiczność p o w ita ła  zg ro m ad zo n y ch  na 
scenie a r ty s tó w  o raz  cz łonków  m ie jscow ego  kom ite tu  
i k ie ro w n ik a  tea tru , pp. B ław ack ieg o  i Bencala. P r z e ­
m ów ienie  w y g ło s i ła  sen a to rk a  O. K ysilew ska .  A r ty s tó w  
obsy p an o  kw iatam i. N ow y  te a t r  p o w s ta ł  z dw óch  p o łą ­
czonych  tea tró w ,  „ Z a h raw a"  i im. T ob iłew icza .
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Stypendium na wyjazd za granicę. N aukow e T ow . 
im. S zew czen k i  w e  L w o w ie  o g ła sza  k onkurs  na  d w a  
s typend ia  na w y ja z d  za  granicę  na  s tud ia  dopełn ia jące  
i p rak ty k ę .  K andydaci m ają  w y k a z a ć  się dyp lom em  jed­
nej z w y ż s z y c h  szkół h an d lo w y ch  w  Po lsce , p ra k ty k ą  
handlow ą, o d b y tą  w  kra ju  i c zęśc io w ą  zna jom ośc ią  ję ­
z y k a  francusk iego  lub niem ieckiego. N a tom iast  nie po ­
dano  w  ogłoszeniu  w y so k o śc i  s typendium .

Ukraiński dramat historyczny. P o ja w ił  się n o w y  
d ra m a t  h is to ry czn y  W . K ow alczuka , pt. „ W e ły k y j  kniaź 
W o ło d y m y r“ . „ B a tk iw s z c z y n a “ p rz y zn a je  tem u u tw o ­
ro w i p o w a żn ą  w a r to ś ć  l i te rack ą  i w a lo ry  sceniczne. 
P r z y  tej sposobności „ B a tk iw s z c z y n a “ w y r a ż a  ubo le­
w an ie  z pow o d u  u b ó s tw a  ukra ińsk ie j  l i te ra tu ry  d ra m a ­
tyczne j  na  te m a ty  h is to ryczne ,  zw ła sz c z a  z epoki ru s ­
kich kniaziów . N ow e sztuki sceniczne o g ran icza ją  się do 
cz a só w  n a jn o w szy ch  albo do b y  kozackiej. P rz e d  w o jną  
po jaw ia ło  się w  bibliotece N asa lsk iego  w ie le  u tw o ró w  
scen icznych  z c z a s ó w  kniażych . P o d o b n o  b y ły  to dzie ła  
w a r to śc io w e ,  ale obecnie o nich zapom niano. „B a tk iw -  
s z c z y n a “ radzi, b y  a u to rz y  sceniczni z a in te reso w a li  się 
tym i u tw o ra m i i p rzerab ia li  je odpow iednio  w  celu zbli­
żen ia sp o łecz eń s tw a  uk ra ińsk iego  do zapom nianej epoki 
h is to rycznej.

Nowe wykopaliska. W ło d z im ie rz  G oszuw atiuk ,  k tó ­
ry  p rz e b y w a ł  na  letn isku w  H orodn icy  w  pow . horodeń- 
skim, zna lazł  na  polach nad  ja rem  potoku ś lady  p rz e d ­
h is to ry czn e j  o sad y  garncarsk ie j.  Znajduje się w  ty m  
miejscu wiele  gliny palonej, sk o ru p y  g a rn k ó w  zdobnych  
w o rn a m e n ty  o raz  o s trza  k rzem ienne. W  R ep u ży ń c ach  
w tym  sam y m  pow iec ie  Iw an  K ły m k iew y cz  znalazł  
w  nasyp ie  drogi leśnej nad  D n ies trem  podobne w y k o p a ­
liska.

Krytyka ukraińskiego społeczeństwa. D m y tro  P a -  
lijew w  „B a tk iw szc zy n ie "  dzw oni na  a larm , naw ołu jąc  
w  a r ty k u le  pt. „O sta tn i  c z a s 1' do ze ś ro d k o w an ia  sił 
tw ó rc z y c h  ukr. sp o łeczeń s tw a  w e  „F ronc ie  Nacjonal-
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■noj J e d n o s ty “, s tw ie rd za jąc ,  że  d o ty ch cz as  siły  te  są  
rozprószone. A utor posługuje się m alo w n iczą  alegorią, 
po ró w n u jąc  położenie narodu  do klęski pow odzi p r z e ­
c iw s ta w ia  d w a  ty p y  ludzi: jedni w  obliczu k a ta s t ro fy  
za łam ują  ręce, p łaczą  i uciekają, d ru d z y  z a w cz asu  u m a­
cniają  groble i tam y. A utor a r ty k u łu  dochodzi do w n io ­
sku, że sp o łeczeń s tw o  ukr. nie jest tak ą  groblą, o k tó rą  
ro zb ija ły b y  się spienione w ody . Na wsi np. jes t  c z y te l ­
nia, ale ty lko kilka jednostek  u trzym uje  ją p rz y  życiu, 
inni zaś  to cz łonkow ie  papierow i, k tó rzy  n aw e t  w k ład e k  
nie płacą, i dla k tó ry ch  czy te ln ia  jest ty lko m iejscem  z a ­
b aw y .  W  m ieście znajduje się tow . „B es id a“, m ająca  po ­
nad  se tkę  cz łonków , bo w y p a d a  należeć do niej, lecz 
m ożna  w  niej za s tać  ty lko p rz y  d w ó ch  lub trzech  stoli­
kach po c z te ry  o soby  g ra jące  w  k a r ty .  To jedyni „ p raw -  
d z iw i“ cz łonkow ie  i jed y n a  „ p r a c a 11, jak a  się w  „Besi- 
d z ie“ o d b y w a .  T y lko  kilka ra zy  do roku o d b y w a ją  się 
„ re p re z e n ta c y jn e 11 w iec zo rn ice11, a w te d y  „sale p rz ep e ł­
nione są  po brzegi, nogi p racu ją , języki nie m ają  odpo­
cz y n k u 11.

Dalej p o w iad a  D. Pali jew , że w z ro s t  spółdzie lczo­
ści, jaki daje się z a u w aży ć ,  nie w y s ta r c z y  dla ży c ia  n a ­
ro d o w eg o  i że nie ocenia  się w a r to śc i  cz ło w iek a  na pod­
s taw ie  jego m ajątku , ale na p o d s taw ie  jego ideow ości 
i ch a rak te ru .

Swój może zaczekać. „ B a tk iw s z c z y n a 11 n a rz e k a  na  
lek ce w aż ące  trak to w a n ie  p rzez  U k ra iń có w  sw oich  ro ­
d a k ó w  i w ła s n y c h  in s ty tucy j.  „U kra in iec  p o ży c za  p ie­
n iądze w  ukr. banku. P rzy c h o d z i  czas  zw ro tu ,  nie o d d a ­
je. Myśli sobie taki d łużn ik : „ T a ż  to sw ó j bank  —  m o ­
że zaczekać .  J a k  to, ukra ińsk i bank  będzie  mnie, U k ra ­
ińca, l i c y to w a ć ? 11. N abra ł  na k re d y t  nasz  cz łow iek  to ­
w a r ó w  w  k o o p e ra ty w ie  c z y  w  ukra ińsk im , p ry w a tn y m  
sklepie. Kiedy upom inają  go, ab y  oddał, jeszcze  się o b ra ­
ża. M ało  tego, czasem  o św iad c za  buńczuczn ie :  „W ięcej 
u w a s  n iczego nie kupię, pójdę do Żyda, ale nie do w a s 11. 
Kupiec obsługuje grzecznie j  i szybcie j  n ie-U kraińca, niż
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sw ojego. Rzem ieśln ik  każe  sw em u  z iom kow i czek ać  n a  
za m ó w io n y  to w ar ,  p re n u m e ra to r  nie chce płacić  p rz e d ­
p ła ty  za  g aze tę  itd. Bo sw ój m oże poczekać .. .11.

Zjazd „Federacji Historycznych Tow arzystw  
W schodnie j  E u ro p y "  o b ra d o w a ł  w  sierpniu br. w  Z u ry ­
chu. W  sk ład  Federacji,  k tóre j  zadan iem  jest  s tudium  
historii E u ro p y  wschodniej, w chodzi 41 in s ty tucy j  nau ­
k o w y ch  ró żn y ch  k ra jów . Insty tucje  uk ra ińsk ie  re p re ­
zen tu je :  N aukow e T o w a rz y s tw o  im. S zew czen k i  w e
L w o w ie  i U kraiński In s ty tu t  N au k o w y  w  W a rsza w ie .  
O ba T o w a rz y s tw a  re p re z e n to w a ł  na  zjeździe M iron 
Korduba.

W VIII M iędzynarodowym Kongresie Nauk Histo­
rycznych, k tó ry  w  sierpniu  br. o d b y ł  się w  Z urychu, 
w z ię ła  udział delegac ja  u k ra iń sk a  w  liczbie dw ó ch  osób. 
Eugeniusz  P erfecki,  p ro fesor  u n iw e rsy te tu  w  B ra t is la -  
wie, w y g ło s i ł  re fe ra t  pt. „S tosunek  polskiej annalis tyk i 
do n iem ieckiego i rusk iego  k ro n ik a r s tw a  w  średnich  
w iekach" ,  a M iron K orduba  w y g ło s i ł  re fe ra t  na  tem a t:  
„D om inujące  s tan o w isk o  h a l icko -w ołyńsk iego  p a ń s tw a  
na w schodz ie  E u ro p y  w  drugiej po łow ie  XIII w ieku" .  
P o za  ty m  te m a ty  z historii U k ra iny  p o ru sz a ły  rów nież  
inne re fe ra ty ,  m. in. re fe ra ty  o działa lności jezu itów  c z e ­
skich na w schodz ie  E uropy, o feudalizmie w  d aw n e j  
Rusi, roli N o rm a n ó w  w e  w iekach  średn ich  o raz  re fe ra t  
Z d z is ław a  O b e r ty ń sk ieg o  z W a r s z a w y  o paraleli  m ię­
d z y  unią R us inów  a O rm ian . W  os ta tn im  kongresie ,  
k tó ry  w  r. 1933 odby ł  się w W a rsz a w ie ,  udział w z ię ło  
8 d e leg a tó w  ukra ińsk ich .

Sprawom szkoły, ośw iaty, wychowania i nauczy­
cielstwa po św ięc iły  osta tn io  pisma ukra ińsk ie ,  w  s zc ze ­
gólności „Diło" i „N o w y  C zas" ,  w iele  uw agi,  um ieszcza ­
jąc s ze reg  a r ty k u łó w  w  p o w y ż sz y c h  sp ra w ach .  N a jw aż­
niejsze p ro b lem a ty  d o ty c z y ły  m. in. s p r a w y  u tw o rz en ia  
spec ja lnego  pedagogiczno  - n au k o w eg o  to w a rz y s tw a ,  
w  rodzaju  akadem ii pedagogicznej, p ow iększen ia  liczby 
czy n n eg o  n au czy c ie ls tw a  uk ra ińsk iego  w  szko łach  po ­
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w sze ch n y ch ,  k tó re  obecnie w a h a  się w  g ran icy  m iędzy  
700 a 800 jednostkam i, o raz  rozw inięcie  i ro z szerzen ia  
p lanow ej akcji politycznej w  sp ra w ie  uk ra ińsk iego  p ry ­
w a tn e g o  szk o ln ic tw a  i w y c h o w an ia .  P o ru sza n o  rów nież  
zagadnien ie  p ro g ram ó w  n au k o w y ch  i p rz y s to so w a n ia  
ich do p o trzeb  m łodzieży  ukra ińsk ie j  o raz  sp ra w ę  nau ­
czan ia  p rzed m io tó w  u k ra in o zn aw czy ch .  U sk arżan o  się 
rów nież  na jednostronność  w y c h o w a n ia  i nauczania  
m łodz ieży  ukra ińsk ie j  i s k ie ro w y w a n ia  jej na pew n e  
ok reś lone  to ry  z a w o d o w e  z zupe łnym  pom ijaniem  p e w ­
nych  kategorii  sp o łeczn o -zaw o d o w y ch ,  jak  m a ry n a rk a ,  
lo tn ic tw o, gó rn ic tw o , nauki techniczne, rad io w e i k ino­
w e  o raz  w y łąc zen ie  jej z s z e re g ó w  uczn iów  szkół w o j­
sk o w y ch .  S k arżo n o  się na  b ra k  odpow iednich  ks iążek  
do nauczan ia  ję zy k a  uk ra ińsk iego  w  szkołach , bo p o zo r­
nie n o w e  szkolne w y d a n ia  ks iążek  ukra ińsk ich  o g ra n i­
cza ją  się jedynie do w y d a n ia  s ta ry c h  m a te r ia łó w  w  n o ­
wej szacie  zew n ętrzn e j ,  z p ew n y m i ty lko  n ieznacznym i 
uzupełnieniami. P o z a  ty m  p ra sa  u k ra iń sk a  sk ierow uje  
uw ag ę  uk ra ińsk iego  sp o łecz eń s tw a  na  k a ta s t ro fa ln y  
k ry z y s  w  szko ln ic tw ie  p o w szech n y m , w  w yn ik u  k tó re ­
go około 100.000 dzieci uk ra ińsk ich  pozosta je  poza szk o ­
łą, pom ijając już fakt, że i dla dzieci, k tó re  w s tęp u ją  do 
szko ły , siedm iole tnie  nauczan ie  najczęście j nie b y w a  r e ­
a l izow ane. Do bo lączek  uk ra ińsk ich  p ro b lem a tó w  w y -  
ch o w aw czo -n au czy c ie lsk ich  za liczają  p ism a ukra ińsk ie  
ró w n ież  sp ra w ę  ukra ińsk ich  audycji r a d io w y ch  oraz  
szczególn ie  p rz y k re  dla n au c zy c ie ls tw a  ukra ińsk iego  
„przen ies ien ia  dla d o b ra  s z k o ły 11, tak  częs to  no to w an e  
w  p ra k ty c e  codziennego życia. (Za „U czy te lsk im  S ło- 
w e m “, n r  12).

Szczodry zapis na ukraińskie ceie. Z m ar ła  w e  L w o ­
w ie  w e  w rz eśn iu  Em ilia S zafrańska ,  W dow a po p o d p u ł­
kow niku  arm ii austriack ie j,  p rz e z n a c z y ła  sze reg  szczo ­
d ry c h  za p isó w  na ukra ińsk ie  insty tucje .  B o g a ty  zapis 
w  kw oc ie  1000 zł o t rz y m a ła  c e rk iew  św . Ju ra ,  2000 zł 
m ęsk a  b u rsa  rzem ieślnicza, 1000 zł d z iew czę ca  b u rsa
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rzem ieśln icza , re sz tę  „N arodn ia  L iczn y c ia ‘\  N a cele n a ­
ro d o w e  i d o b ro czy n n e  p rz ezn a czy ła  zm ar ła  ogółem  po­
ło w ę  sw ej realności w e  L w o w ie ,  w a r to śc i  około 20.000 
zło tych .

Pierwszą ukraińską fab ry k ę  m a te r ja łó w  tekstylnych  
uruchom iono n iedaw no w  P rzem y ślu .  W łaśc ic ie lem  jest 
inż. Ł u cy sz y n  i Ska.

Ukraińska asocjacja gospodarcza, organizacja ,  
w  sk ład  k tó re j  w ch o d zą  za ró w n o  kupcy  jak i ko n su m en ­
ci, rozpoczę ła  s w ą  dzia ła lność  na  raz ie  w  P rz e m y ś lu  —  
jak  informuje „U kraińsk i B esk id “ w  nrze  34. C elem  o r ­
ganizacji jes t  zw ię k szy ć  o b ro ty  kupców , um ożliw ić ko n ­
su m en to w i tańsze  nabyc ie  to w aru  o raz  zap ew n ić  fun­
d u sz  na  rozw ój ukra ińsk iego  p rzem y słu  i handlu. O rg a ­
nizac ja  u rz ą d z a  się m ianow icie  w  ten sposób, że jej 
cz łonkow ie -konsum enci  o trzy m u ją  r a b a to w e  z w ro ty  
p rz y  zakupnie  to w a r ó w  u kupców , ró w n ież  cz łonków  
w ym ien ionej organizacji.  Z w ro tó w  tych jednakże  nie 
w y p ła c a  się bezpośredn io  n a b y w c y  to w aru ,  lecz sk łada  
się na jego konto  w  banku, gdzie s łużą  jako fundusz ro z b u ­
d o w y  p rz em y s łu  i handlu. O rgan izac ja  jes t  p ro jek tem  
inż. M. D e rew ian k a  i objąć w inna, w ed łu g  p ro je k to d a w ­
cy ,  jak  na jsze rsze  ko ła  w  kraju.

Ukraińcy wysuwają młodych na stanowiska kierow­
nicze. M ieszczański Sojuz K re d y to w y  w e  L w o w ie  p r z y ­
s tąp ił  osta tn io  do zupełnej reorganizacji ,  p rzy g o to w u jąc  
w zm o żen ie  a k ty w n e j  p ra c y  już w  najbliższej p rz y sz ło ­
ści. 1 tak  z rem o n to w an o  i posze rzono  lokal instytucji 
p rz y  ul. R uskiej 3 o raz  za k ty w iz o w a n o  ag e n d y  s ta tu to ­
w e . E skontu je  się ry m esy ,  p rzy jm uje  w e k s le  do inkasa  
i k s iążk o w e  w k ład k i  o szczędnośc iow e. R ozbudow uje  
się ró w n ież  akcję  budow lane j oszczędnośc i,  k tó ra  m a 
jak  n a jsze rszy m  w a r s tw o m  um ożliw ić  posiadanie  w ła s ­
nego, w y g o d n eg o ,  w e d łu g  w sp ó łcz e sn y ch  w y m a g a ń  hi­
g ien icznych  zb u d o w an eg o  m ieszkan ia  p rzez  udzielanie 
z w ro tn y ch ,  d łu g o te rm in o w y ch  p o ży c zek  b u d o w lan y ch  
w  w y so k o śc i  2000— 30.000 zł. W  d yrekc ji  instytucji
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zm ieniono osta tn io  sk ład  o sobow y , p o zo s taw ia jąc  ze 
s ta r s z y c h  jedyn ie  dyr.  Łotockiego, k tó ry  jes t  jednym  
z długoletnich  k ie ro w n ik ó w  instytucji.  „S o ju z '1 założono 
jeszcze  w  r. 1905, a w  rzędzie  cz ło n k ó w  jego R a d y  N ad­
zorcze j zas iada ło  na  p rzes t rzen i  la t sze reg  w y b itn y ch  
osobistości sp o łecz eń s tw a  ukraińskiego. W ś ró d  z a ło ż y ­
cieli insty tuc ji  sp o ty k a m y  tak ie nazw iska ,  jak  inż. Mu- 
d rak a ,  d ra  S ta roso lsk iego , d ra  A. Suszki, obecnie prof. 
u n iw e rsy te tu  w  A m eryce ,  w re szc ie  n iedaw no  zm arłego  
d y re k to r a  M ikołaja Z a jączkow skiego .

Ukraińską jednoroczną spółdzielczą szkołę dla m ło ­
d z ieży  z ukończoną  szko łą  p o w sze ch n ą  zo rg an izo w an o  
w  Ja w o ro w ie .  S zk o ła  p rz y g o to w u je  ku p có w  i księgow - 
có w  d la spółdzielni różnego  typu. U rucham ia  się r ó w ­
nież jed n o ro czn y  hand lo w o -sp ó łd z ie lczy  k u rs  dla ab so l­
w e n tó w  g im nazjum  now ego  typu. P o z a  ty m  p ro w ad z ić  
się będzie w  d a lszy m  ciągu  k u rsy  nauczan ia  k o re sp o n ­
dencyjnego , p ro w a d zo n e  z ram ienia  R ew izy jn eg o  Soju- 
ju U kra ińsk ich  K o o pera tyw .

Zbiornice drobnych oszczędności, org an izo w an e  od 
p ew n eg o  czasu  u U kra ińców , w y k a z u ją  p o z y ty w n e  w y ­
niki p racy .  D o tąd  zo rg an izo w an o  już 446 jednostek  
zb io rn iczych , w  tej liczbie 416 zbiornic  w iejskich 10-gro- 
sz o w y c h  o raz  30— 50 -g ro szo w y ch  miejskich. Zgodnie 
z p ro jek tem  liczba zb iorn ic  do końca  b ieżącego  rok 
w inna  os iągnąć  cy f rę  1000 jednostek . W  ciągu 1 p ó łro ­
cza  br. akc ja  o szczęd n o śc io w a p rzy n io s ła  fundusz w  su­
mie 71.752 zł, w  ty m  oszczędnośc i w iejsk ich  by ło  65.193 
zł, m iejskich 6.559 zł, ze zbiornic o k rę g o w y ch  p ie rw sze  
m iejsce zd o b y ła  lw o w sk a  o k rę g o w a  zbiornica, zo rgan i­
zo w a n a  p rz y  C en trobanku . Za nią idą Sokal, S ta n is ła ­
w ó w , B uczacz, S am b o r  i Bełz. W ś ró d  zbiornic najniż­
szego  stopnia  p ie rw sze  m iejsce z d o b y w a  w ieś  Żółtańce 
w  pow . żó łk iew skim , k tó ra  w  p rzec iągu  3 m ies ięcy  ze ­
b ra ła  sum ę 1.150 zł. F u n d u szó w  oszczędnośc iow ych  
u ż y w a  się na ro zb u d o w ę  ukra ińskich  p laców ek  hand lo­
w y c h  i p rz em y s ło w y ch .
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Centrala zbioru odpadków. W  Zimnej W o d z ie  pod 
L w o w e m  założono  ukra ińsk ie  p rzed s ięb io rs tw o  pod n a ­
z w ą  „H an cz irn ia“ , k tó re  zajm uje się m a s o w ą  zb ió rką  
i zakupem  szm a t  lnianych, konopnych , w e łn ian y ch  i b a ­
w e łn ian y c h  o raz  o d p ad k ó w  su ro w c o w y ch ,  jak  metali, 
że laza, kości i szkła. Z b ie racze  „H ancz irn i“ zaopatrzen i 
będą  w  spec ja lne  upow ażn ien ia  do zbiórki i zakupu 
szm at.

IV. Krajowe sokolskie zawody sportowe ro zp o czę ­
ły  się w e  L w o w ie  na boisku S o k o ła -B a t‘ka  w  piątek, 
dnia  9 w rześn ia .  Do zg ro m ad zo n y ch  licznie sok o łó w  i so ­
kolic p rzem ó w ił  p rezes  T o w a r z y s tw a  S o k ó ł-B a t‘ko, inż. 
C hronow ia t .  Do za w o d ó w  (p ływ anie , lek k o a tle ty k a)  s t a ­
nęło 250 z a w o d n ik ó w  i zaw odn iczek .  W ś ró d  za w o d n i­
k ó w  w y s tąp i ł  dość l iczny zas tęp  m łodz ieży  miejskiej, 
w y k a zu jące j  w y so k i  s to su n k o w o  poziom w y ro b ien ia  
sp o rto w eg o . Im p reza  zd o b y ła  uznanie sp o łecz eń s tw a  
ukra ińsk iego , k tó re  jaw iło  się m aso w o .

Poświęcenie sztandaru organizacji sportowo-gimna- 
stycznej „Łuh“ odby ło  się dnia 18 w rz e śn ia  w  Łuho- 
w y m  O grodz ie  w e  L w o w ie .  „Ł u h “ p rzy ją ł  s z tan d a r  
p rzed w o jen n e j  P o w ia to w e j  S iczy  w e  Lwow;ie. W  z w ią z ­
ku z tą u ro czy s to śc ią  odby ł  się z jazd  „ Ł u h ó w “, po łączony  
z popisami g im nas tycznym i.  O rg an izac ja  „Ł uh“ p o w s ta ­
ła  w  r. 1925 w  m iejsce p rzed w o jen n y ch  „S iczy 1- i z ini­
c ja ty w y  ich d aw n y ch  p rz y w ó d c ó w  i p ro p ag a to ró w .

U ro c zy s to ść  w y p a d ła  okazale ,  jeśli się w eźm ie  pod 
u w ag ę ,  że o rg a n iz o w a ły  ją „ Ł u h y “ pod lw ow skie .  O d ­
dz ia ły  m ęsk ie  nie p re z e n to w a ły  się najlepiej. Z a to im ­
ponująco  p rz e d s ta w ia ły  się b a rw n e  oddzia ły  kobiece, 
k tó re  m a s z e ro w a ły  b ez  za rzu tu .

Do A klasy w e sz ła  na  p o d s taw ie  za rząd zen ia  L. O. 
Z. P . N. s t ry js k a  d ru ż y n a  sp o r to w a  „ S k a ła “ .

Wicemistrzem Bydgoszczy w  za w o d ac h  ro w e ro ­
w y c h  o m is trzo s tw o  B y d g o sz c z y  zos ta ł  S tepan iak ,  zdo ­
b y w a ją c  na w ła sn o ść  p u ch a r  jako nagrodę.

Tow arzystw o dozorców ukraińskich „W ola“ w y ­
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bra ło  na n ad z w y cz a jn y m  W a ln y m  Z grom adzen iu  w  dniu 
4 w rz e śn ia  br. n o w y  w y d z ia ł  z p. L isow iczem , jako p re ­
zesem  na czele. W y b o r y  o d b y ły  się z pow odu  us tąp ie­
nia kilku cz ło n k ó w  s ta re g o  w ydz ia łu .

Ukraińska partia chłopska Zakarpacia od b y ć  m a 
k o n g res  w  dniu 21 lis topada br. Na kongres ie  o m aw iana  
będzie m. in. s p ra w a  konsolidacji s tro n n ic tw  ukra ińsk ich  
na Rusi P odkarpack ie j .

Nowa organizacja polityczna Ukraińców na Zakar- 
paciu. Na Z akarpac iu  p o w s ta ła  n o w a  po li tyczna  u k ra iń ­
ska  organizacja ,  „U kra ińska  N acjonalna O brona" ,  z r z e ­
sza jąca  m łodzież celem ob ro n y  ukra ińsk ich  n a ro d o w y ch  
p ra w  i postu la tów . P rez e sem  organizacji  jes t  W . Iw a- 
now czyk .

Miesięcznik literatury, nauki i krytyki, „Czarnoho­
ra”, w y ch o d z ić  będzie  w  U żhorodzie  od paźdz ie rn ika  br.

W  fone tyczne j  pisowni ukra ińsk ie j  w y s z e d ł  na Z a­
karpac iu  p ie rw sz y  num er XVII roczn ika  popu larnego  pi­
sm a dla dzieci, p t.: „N asz R idnyj Kraj“ .

Prawosławny biskup Zakarpacia, d r  D am askin , opu­
ścił w  dniu 21 sierpnia Z akarpac ie ,  w y jeżd ża jąc  (na w ła ­
sne żądanie)  do Jugosław ii.  N astępcą  D am ask ina  na sta­
now isku  b iskupa  będzie  d r  W łodzim ierz  Rajicz.

Pomniki dla ukraińskich literatów i artystów. N . 
cm en ta rzu  k ijow skim  w znies iono  pomniki na  m ogiłach  
Łesi U krainki o raz  a r ty s tó w :  Z ańkow eck ie j  i S a d o w ­
skiego. P rz y g o to w a n o  ró w n ież  popiersie  na  pom nik dla 
Hlibowa, w y b i tn eg o  w  l i te ra tu rze  ukra ińsk ie j  ba jkopisa­
r z a ;  pom nik ten s tan ąć  m a  na mogile p o e ty  w  Czern i-  
howie.

Delegacja Ukraińskiej Narodnej Rady z Z aka rpac ia  
z ło ży ła  w  P ra d z e  czynn ikom  rz ą d o w y m  petyc je  u k ra ­
ińskie w  s p ra w a c h  po li tycznych , gosp o d arczy ch  i ku ltu­
ra lnych  Z akarpac ia ,  p rzy ję te  na wielkim zebran iu  po­
l i ty czn y m  w  U żhorodzie  dnia 4 w rz e śn ia  br.

Na Ukrainie, na le w y m  brzegu  D niepru  i Kubańsz- 
czyźnie , o d k ry to  now e, b o g a te  te re n y  naftow e.
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Wieegubernator Rusi Podkarpackiej, dr Meznik
0 spo rze  rusko-ukrainskim. W  M u k aczo w ie  o d b y fa  się
u ro c zy s to ść  „D nia  ruskiej k u l tu ry "  i z jazd  k a rp a to ru -  
skich  s tuden tów . W o b ec  tego, że  w  organizacji  obchodu
1 zjazdu odegra ł  dużą  rolę p rz y w ó d c a  k arp a to ru sk ich  
fa szy s tó w , d r  Fencik, czynniki czesk ie  i u k ra ińsk ie  u s to ­
su n k o w a ły  się do ty ch  w y d a rz e ń  ży c ia  k a rp a to ru sk ieg o  
b a rd zo  w s trzem ięź liw ie  i k ry ty cz n ie .  Nie p rzeszkodz iło  
to jednak  g u b e rn a to ro w i H ra b a ro w i,  w ice g u b e rn a to ro w i 
M eznikow i, p rzed s taw ic ie lo w i w o jsk o w o śc i  płk. N o w e­
mu i innym  d y g n i ta rzo m  p a ń s tw o w y m  i sp o łeczn y m  z a ­
szczy c ić  u ro c zy s to ść  sw o ją  obecnością ,  nie w y łą c z a ją c  
p rzeds taw ic ie l i  czesk ich  a k a d em ik ó w  i w ielu  s to w a r z y ­
szeń; s ze reg  innych  osobistośc i za ś  p rzes ła ło  l is tow nie 
ży c zen ia  n a  ręce  o rg a n iz a to ró w  obchodu i z jazdu  k a rp a -  
ruskiej m łodzieży .

P rze d s ta w ic ie le  w ła d z  n a w o ły w a l i  m łodzież  s t u ­
diującą, ab y  p ra c o w a ła  dla d o b ra  o jczy zn y  w  ró żn y ch  
dziedzinach jej ży c ia  i w sp ie ra ła  czynniki po lityczne, 
p a ń s tw o w e  i społeczne, w  dążen iu  do autonom ii P o d -  
karp. Rusi w  duchu p a ń s tw o w o tw ó rc z y m .

Na szczegó lną  u w a g ę  za s łu g iw a ło  p rzem ów ien ie  w i- 
ce g u b e rn a to ra  M eznika, k tó re  w y w a r ło  duże w rażen ie .  
P o w o łu jąc  się na  poprzedn iego  m ów cę , g u b ern a to ra ,  w i-  
ceg u b e rn a to r  napom niał m łodzież  k a rp a to ru sk ą ,  b y  nie 
b y ła  jed n o s tro n n a  i nie p o św ięca ła  się jedyn ie  studiom 
p ra w n ic z y m  i m ed y czn y m , a lbow iem  P o d k a rp .  R uś po ­
trzebu je  fa ch o w có w  także  w  w ielu innych dziedzinach. 
K oniecznym  jest, a b y  k a rp a c c y  Rusini s tw o rzy li  sw ój 
ś redn i s tan  k w a lif ikow anych  h a n d lo w c ó w  i p rz e m y s ło w ­
ców.

Dalej m ów ił  w iee g u b e rn a to r  o rusk o -u k ra iń sk im  
problem ie. R u sko-ukra ińsk i  spó r  ideologiczny, jest to 
s ta re  zagadn ien ie  ogrom nego, s tum ilionow ego  kom plek ­
su naro d o w eg o .  P o d k a rp a c c y  Rusini też nie mogli unik­
nąć tego problem u i nie leży  w  ich m o cy  ro zw iązan ie  go 
w  zupełności. Zagadnienie  to m a  c h a ra k te r  w y b itn ie  ide­

205



ologiczny, g d y ż  w s z y s c y  K arpato rus in i  należą  do ple­
mienia m ałorusk iego . K ażda  ru sk a  koncepcja, cz y  to 
ogólnoruska, c z y  uk ra ińska ,  c z y  też  k a rp a to ru sk a  p a r ­
ty k u la rn a  o r ien tac ja  języ k o w o -n a ro d o w a ,  m oże  b y ć  d y ­
sk u to w a n a  ob iek tyw nie .  Ż adna  z nich nie m oże  b y ć  za- 
p rz ecz an a  a priori, o ile ty lko  pos iada  rze te lną ,  ideolo­
g iczną p ods taw ę .

A jednak  spór ru sko-ukra ińsk i  p rz y b ra ł  na  P o d k arp .  
Rusi b a rd zo  o s tre  fo rm y  i p rz e jaw ia  się w  za jśc iach  w ie l­
ce n iepożądanych . Obie w a lc ząc e  s t ro n y  za rzu c a ją  so ­
bie nielojalne p o s tęp o w an ie  i g w a łty .  D y sk u tu je  się już 
o s tw o rzen iu  b lo k ó w  rusk iego  i ukra ińsk iego . A by  unik­
nąć tego, na leży  n aś lad o w ać  Anglików, którzy zasadni­
czo unikają b loków  ideologicznych i pam ięta ją ,  iż k o m ­
prom is  z a w sze  jest lepszy  od w alk i ideologicznej, k tó ra  
n iezaw odnie  p ro w ad z i  do ka tas tro fy .

C zesc y  w ie lcy  dz ia łacze  k ieru ją  się z a s a d ą :  „ P o r o ­
zum ieliśm y s ię“ . Dzięki tem u u trzy m u ją  równowagę 
w  życiu  sp o łeczn y m  i p ań s tw o w y m , aczko lw iek  naród  
czesk i m a  też  n iem ało  p o w o d ó w  i danych , ab y  s tw a rz a ć  
bloki. P o d s ta w ę  tej z a s a d y  tw o rz y  fo rm uła  p r a w a :  m o ­
ra ln e g o : '„N ie  rób  drugiem u tego, co nie chcesz, a b y  c ie ­
bie sp o tk a ło 11. T. M a s a ry k  n a w o ły w a ł  d ra s ty czn ie ,  lecz 
s łu szn ie :  „Nie k ra ść  i nie bać s ię“ . „Z n aczy  to, że n a le ­
ży  w ie rn ie  s łu ży ć  sw ojej p raw dzie ,  ale p rz y  tym  sza n o ­
w a ć  p ra w d ę  drugiego11.

„Loja lność i to le rancja  pom oże w am , k a rp ack im  R u ­
sinom, - m ów ił  p. M eznik  —  ro z w iąza ć  w a sz  po li tycz­
ny, n a ro d o w y  i ję zy k o .y y  p rob lem  ru sk o -u k ra iń sk i ;  lo­
jalność i to le rancja  pom ogą w am  un iknąć tw o rz en ia  blo­
k ó w  rusk ich  i ukra ińsk ich , co m ia ło b y  k a tas tro fa ln e  n a ­
s tę p s tw a  dla w a sz eg o  n a ro d u 11.

„ P ró c z  tego pam iętajcie ,  —  c iągnął w ice g u b e rn a to r  
— że rusko-ukraińsk i p rob lem  nie jes t  jed y n y m  na P o d ­
k a rp  Rusi. Są też  inne, jeszcze  w ażn ie jsze  problemy: 
chleba, by tu  i ku ltu ry  sze rok ich  w a rs tw .  B yłoby nie­
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szczęśc iem , g d y b y śc ie  sw oje  zdolności i ene rg ię  z u ż y ­
w ali w y łąc zn ie  na ideologiczną w a lk ę  ru sk o -u k ra iń sk ą" .

P rzem ó w ien ie  sw oje  zakończy!  w ice g u b e rn a to r  Mo- 
znik s łow am i M a s a ry k a :  „ O b y  w a s  i nas P a n  B óg p rz y  
z d ro w y m  rozum ie zachow ał. . ." .

Do p rzem ó w ien ia  tego  R ed ak c ja  P. W . A. P . „N urt  
jeszcze  pow róci.

Ukraińcy przeciw Pradze. D elegacja  U kra ińsk ie j  R a ­
d y  na P o d k arp .  Rusi, z p ra ła tem  W o ło szy n e m  na czele, 
odw iedz iła  P r a g ę  i p rzed ło ży ła  m in is trow i o ś w ia ty  F ra n ­
ce, sp raw ied liw ośc i  —  D e re ro w i i innym  cz łonkom  rz ą ­
du sze reg  uk ra ińsk ich  postu la tów .

W o b e c  tego, że p o s tu la ty  te b y ły  zg łoszone w  fo r­
mie u l ty m a ty w n e j ,  jak g d y b y  ukra ińsk i obóz by ł  gospo­
d a rzem  P o d k arp ack ie j  Rusi, a P ra g a ,  z w ła s z c z a  w  ob ec ­
nej chwili, nie m oże iść p rz ec iw  ruskiej w ięk szo śc i  na 
P o d k arp .  Rusi, to też  odpow iedź  rząd u  czesk o s ło w ac -  
kiego nie m og ła  b y ć  za d o w ala jąc a  d la  U kra ińców .

P o  p o w roc ie  do U żhorodu delegac ja  z ło ży ła  s p r a ­
w o zd an ie  za rzą d o w i R a d y  U kraińskie j,  k tó ra  p o s tan o ­
w iła  z e rw a ć  stosunki z P r a g ą  i ogłosić, że rząd  jest d a ­
leki, w b re w  obietnicom, od realizacji autonomii.

O bóz ukra ińsk i zam ie rza  obecnie p ro w ad z ić  b ard zo  
ra d y k a ln ą  w a lk ę  o autonom ię, bo w a lk a  ta, w o b ec  po ­
pularnośc i zagadn ien ia  autonomii, m o g łab y  p o zyskać  
s t ro n n ik ó w  dla koncepcji ukraińskiej.

C z y  nadzie je  U k ra iń có w  spełn ią  się pokaże  p r z y ­
szłość. Z p ew n o śc ią  jednak  m ożna  tw ierdz ić ,  że o b s t ru k ­
cja u k ra iń sk a  pos łuży  C zechom  jako p re te k s t  do d a lsze ­
go zw lek an ia  z autonom ią, aczko lw iek  ru sk a  w iększość  
w  kra ju  k a teg o ry czn ie  do m ag a  się też  autonomii.

U k ra iń cy  naszej dzie ln icy  zajęli w rog ie  s tan o w isk o  
w o b e c  C zechosłow acji .

Partyjnictwo uniemożliwia uzyskanie autonomii. 
U goda m iędzy  P a r t ią  A g ra rn ą  i A utonom icznym  Z w iąz ­
kiem R oln iczym  nie zo s ta ła  jeszcze  za tw ie rd zo n a  p rzez  
w ła d z e  P arti i  A grarnej,  k tó ra  zw le k a  z n iew iadom ych
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po w o d ó w , zdaje się pod w p ły w e m  czesk ich  czy n n ik ó w , 
p rz ec iw n y c h  autonomii P o d k arp .  Rusi.

T a k a  n iezgoda i n ieum ieję tność  porozum ien ia  się 
un iem ożliw ia autonom ię, co s tw ie rd z a  „R u ssk a ja  N arod- 
naja  G a z e ta 41 z 11 bm.

Praw osław ny biskup jeszcze nie zatwierdzony. Uż- 
ho rodzka  „R usska ja  Z em la“ z 14 bm. donosi, że rz ąd  
czesk o s ło w ack i  jeszcze  nie za tw ie rd z i ł  n o w eg o  m uka-  
c z o w sk o -p re szo w sk ieg o  p ra w o s ła w n e g o  b iskupa  d la  
P o d k arp .  Rusi, W łodzim ierza .

R uska  P r a w o s ła w n a  R ada ,  jako p rzed s taw ic ie lk a  
p ra w o s ła w n y c h  K arpato rus inów , in te rw en iu je  w  P r a ­
dze, b y  p rz y sp ie szy ć  za tw ie rd zen ie  biskupa.

Ku czci Dymitra Markowa. W łośc ian ie  w s i  W erb iż ,  
pow ia tu  lw ow sk iego ,  u rządzili  21 s ie rpn ia  br. u ro c z y s tą  
panach idę po zm a r ły m  n ied aw n o  w  B ra t is law ie  d rze  
D y m itrze  M arkow ie ,  w y b i tn y m  rusk im  dz ia łaczu  z c z a ­
só w  p rzed w o jen n y ch .

D r  M ark ó w , b. poseł do p a r lam en tu  aus triack iego , 
był s k a z a n y  na śm ierć  w  czasie  w o jn y  p rz ez  sąd  w o j­
sk o w y  w  W iedniu . C esa rz  u ła sk aw ił  go jednak  dzięki 
w s ta w ie n n ic tw u  kró la  h iszpańskiego  Alfonsa XIII. W e r -  
biżanie urządzili  obecnie u ro c zy s te  n ab o ż eń s tw o  za  sp o ­
kój d u szy  M a rk o w a  z in ic ja ty w y  w ło śc ian in a  T o m asza  
D iakow a, k tó ry  b y ł  też  a r e s z to w a n y  w  czasie  wojny  
i s k a z a n y  na  śmierć.

Kolonie dla dzieci. W e  w s iac h :  Św ię tem , pow . ja ro ­
s ław sk ieg o  i P ozd iaczu ,  pow. p rzem ysk iego , odby ło  się 
u ro c zy s te  zam knięc ie  rusk ich  kolonii dla dzieci.

R u sk a  akcja  kolonii dla dzieci w ielce niepokoi U k ra ­
ińców  i w y w o łu je  z ich s t ro n y  silną reakcję .  J a k  donosi 
„Zem la i W o la “ w  nrze  z 18 bm., U k ra iń cy  dokonali n a ­
w e t  napadu  na  k ie row niczkę  kolonii w  P ozd iaczu .  Nocą 
s trze lan o  do niej p rzez  okno, kula jed n ak  nie o siągnęła  
zam ierzonego  celu. S p ia w a  zna laz ła  się w  sądzie.

„Chrystusowa młodzież przy pracy". P o d  takim, 
pe łn y m  ironii ty tu łe m  „Zem la i W o la 44 z 18 bm. notuje
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zdarzen ie , c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  s to su n k ó w  ru sk o -u k ra -  
ińskich.

W e wsi Kadłubiskach, pow. brodzkiego, p racu je  ru ­
ska czy te ln ia  „N auka"  i ru sk a  k o o p e ra ty w a .  O ba to w a ­
r z y s tw a  dobrze  się rozw ija ją ,  a m łodzież  g rupuje  się 
w  kółku am atorsk im , k tó re  u rz ą d z a  za b a w y ,  p rz e d s ta ­
w ien ia  i ko n ce r ty .  Do Kadłubisk  g raw itu je  sąs ied n ia  
w ieś  P o n ik w a,  k tóre j  m ieszk ań cy  w sp ó łp ra cu ją  spo łecz­
nie z kadłubiczanam i.

W sz y s tk o  to psuje hum or U kraińcom , k tó rz y  p ła ta ­
ją Rusinom  różne psikusy, czasem  n a w e t  bard zo  n ie­
przy jem ne.

O to 4 bm., w  czasie  p rz ed s taw ien ia  w  Kadłubiskach, 
u rząd zo n eg o  p rzez  kółko a m a to ró w  w- P on ikw ie ,  g rupa  
ukra ińsk ie j  m łodz ieży  ze s to w a rz y s z e n ia  „ C h ry s tu s o w a  
M łodzież"  p rz e szk a d za ła  k rzy k iem  i św is tem , a podczas  
os ta tn iego  ak tu  rzuc iła  „b o m b ę1' p rzez  okno.

Nie nrialo to p o w ażn y ch  n as tęp s tw ,  a lbow iem  p rz ed ­
s taw ien ie  ukończono, a potem  o d b y ła  się zab aw a ,  ale 
„Zem la i W o la"  nie bez p o d s ta w y  zapy tu je  w  nrze  z 18 
bm „ d laczego  m ie jsco w y  proboszcz, ks. Kinal, nie s k a r ­
cił sw ojej  „C h ry s tu so w e j  m ło d z ieży "  i nie n au czy ł  jej 
p rz y zw o iteg o  zach o w an ia  się.

Ruskie afisze zabronione? R u sk a  czy te ln ia  w  Uściu 
R usk im  zaw iad o m iła  m ie jsco w y ch  m ieszk ań có w  i oko­
licznych  w si afiszami w  języku  ruskim, iż u rz ąd za  u sie­
bie jub ileuszow ą u ro czy s to ść  ch rz tu  Rusi.

T y m cz asem  policja usunęła  rusk ie  og łoszen ia  
i w szc zę ła  ś led z tw o  p rz ec iw  p rezesow i czy te ln i  i d w om  
jej cz łonkom .

„Zem la i W o la"  w y s tęp u je  p rz ec iw  tem u z a rz ą d z e ­
niu. tw ie rd ząc ,  iż dla to w a r z y s tw  nie m a  p ra w n eg o  p r z y ­
m usu  og łaszać  k om unika tów  po polsku.

Na temat szlachty zagrodowej. „Zem la i W o la"  pi­
sze o organizacji  sz lach ty  za g ro d o w e j:  „N iek tó rym  po­
tom kom  d aw nej  sz lach ty  naro d o w o śc i  ruskiej p rz y p a d ­
ło do se rca  w sk rz e sze n ie  d a w n y c h  sz lacheckich, a dzi-
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siaj ca łk iem  m a r tw y c h  trad y cy j .  Szlacheck i ruch  o k a ­
zuje się n iczym  innym, jak  ty lko  n iep o trzeb n y m  i szk o ­
d liw y m  dla nas  w sk rz e sze n ie m  trupa. S z lach e c tw o  jako  
tak ie w  historii naszego  narodu  nie m a  jasn y ch  s tron . 
B y ło  ono w y tw o re m  d a w n y c h  s to su n k ó w  socjalnych, 
k tó re  w p ro w a d z i ły  różnice  pom iędzy  ludnością tego s a ­
m ego  kra ju  i tego  sam ego  narodu , dzieląc go na część  
lepszą, tj. szlachtę , i część  gorszą ,  tj. w ło śc iań s tw o .  
I d la tego  sz lach ec tw o  jest i będzie  dla nas  sym bolem  
n iesp raw ied liw ośc i  społecznej i obyw ate lsk ie j .  Z szk o ­
dliwości takiej akcji zda ją  sobie s p ra w ę  i nasi ukrainofi- 
le, k tó rz y  p ropagu ją  ukra ińsk i ruch  szlachecki, m ający  
p a ra l iżo w ać  polską akc ję  sz lachecką . W  ten  sposób 
ukrainofile pos tępu ją  tu  zgodnie z p rz y s ło w ie m :  „klin
w y b ić  klinem". N aszym  zdaniem , tak a  m e to d a  naszych  
ukra inofilów  jes t  tak  sam o szkod liw a i n iepotrzebna.

S z lach ec tw o  o d eg ra ło  sw o ją  rolę. M ożliwe, że w  hi­
storii narodu  polskiego m iało  ono i sw o je  jasne  s trony ,  
choc iaż , p ra w d ę  m ów iąc, ono dop ro w ad z iło  P o lskę  
p rz y  końcu  XVIII s tu lecia  do p o l i ty czn o -p ań s tw o w ej  
śm ierci" .

R ów nież  n e g a ty w n e  s tan o w isk o  w o b ec  tej s p r a w y  
zajm uje „N ow e S e ło “ , u ż y w a ją c  tak ich  s łów , jak „ sz la ­
checkie  b a łam u c tw o " ,  „m ałp o w an ie"  itd. „S z lach ta  —  
pisze „N. Se ło"  —  to s ło w o  n ieukra ińsk iego  i w  ogóle 
n ies łow iańsk iego  pochodzenia. S ło w o  „sz lach ta"  ozn a ­
cza ło  k iedyś  w  naszej m ow ie  zbója („ rizuna") i w  z ły m  
znaczeniu  hajdam akę.  J a k  długo istniało p ań s tw o  k n ia ­
żę, s ło w o  „sz lach ta"  by ło  u nas  w  pogardzie .

Z w y w o d a m i tym i polemizuje o s tro  „Nedila", z a ­
rzuca jąc  au to ro w i b ra k  e lem en ta rn e j  znajom ości p rz e d ­
miotu. „W ro g ie  s tan o w isk o  au to ra  w o b e c  nasze j akcji 
sam oobronne j —  pisze „N edila"  —  w y n ik ło  z pow odu  
n ien aw is tn eg o  mu osobiście s ło w a  „sz lach ta" .  D latego  
w y b r a ł  on z w sz y s tk ic h  teo ry j  o pochodzeniu  tego  s ło ­
w a  teorię  Czackiego , k tó ry  w y w o d z i  je od n iem ieckie­
go „S ch lach t"  i „ sch lach ten" .  A pow inien  on w iedzieć,
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że oprócz  teorii C zack iego  istn ie ją  teo rie  N a ru s iew ieża ,  
M ac ie jow skiego , Jab łonow sk iego ,  M ałeck iego  i ca łego  
sze reg u  au to ry te tó w ,  w  k tó ry ch  ośw ietlen iu  s ło w o  to 
nab ie ra  mniej „ r izuńsk iego“ zabarw ien ia .  W  k aż d y m  
raz ie  nam  w ca le  nie w iadom o, a b y  s ło w o  „szlachcic*1 
m iało  k iedyko lw iek  w  n asz y m  s łow niku  b y ć  synon im em  
„rizuna** czy  hajdam aki i a b y  b y ło  u nas  w  pogardzie**.

O prócz  tej polemiki zam ieszcza  „Nedila** o b sze rn y  
opis w s i  G ra b o w c a  w  pow. nadw órn iańsk im , k tó rą  za ­
m ieszkuje  sz lach ta  zag ro d o w a ,  u z n a w a n a  za  ru sk ą  przez 
au to ra  ar tyku łu .

Święto thalerhofskie. U ro czy s to ść  ku czci thalerhof- 
có w  o d b y ła  się w  C hreniow ie , pow  Kamionka S trum i- 
łow a.

Kolonia dla dzieci. O d 5 lipca do 24 s ierpnia  br. t r w a ­
ła  w  M acoszynie ,  p o w  Żółkiew , kolonia dla dzieci, z o r ­
g an izo w an a  p rzez  T -w o  Ruskich  kobiet.

O narodowe w ykształcenie i wychow anie młodzie­
ży. Z okazji no w eg o  roku  szkolnego, „Zem la i W o la “ 
w  nrze  35 z 11 bm. naw ołu je  ruskie  spo łeczeńs tw o , ab y  
się s ta ra ło  o n a ro d o w e  w y c h o w a n ie  i w y k sz ta łc en ie  s w o ­
jej m łodzieży .

„ P rz e d  po lską  m łodzieżą  —  pisze  o rgan  R S O  —  
przesun ie  się w  ciągu roku szkolnego  ca ły  s ze reg  w y ­
d a rzeń  i o b ra z ó w  z o jczys te j  historii, z m a r tw y c h w s ta n ą  
b o h a te ro w ie  narodow i,  p rz em ó w ią  do niej w ie lcy  p a tr io ­
ci. O nich będzie  się m ów iło  dużo i pięknie. M łodzież 
po lska  o t r z y m a  m ożność  poznan ia  sw oje j  wielkiej lite­
r a tu r y  i języka ,  pozna  geografię  s w y c h  ziem“.

„A n asza  m ło d z ież?  C z y  ch oćby  jednym  s ło w em  
przypom ni jej k toś o jej języku, o jej w ie lk ich  przod­
k a c h ?  D latego  też m łodzież  nasza, u k o ń c z y w sz y  szko­
łę, w y jd z ie  z niej z takimi w iadom ościam i o sobie, z ja­
kimi p rz y sz ła  do szkoły...  W  ty m  w łaśn ie  jes t  t rag ed ia  
n asze j  w sp ó łczesn e j  m łodz ieży  szkolnej**.

„ T a  w łaśn ie  t rag ed ia  n ak ład a  w ielki i kon ieczny  
o b o w iązek  na  rusk ich  rodz iców , a b y  dali oni sw o im  dzie­
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ciom to, czego  dzisiejsza szkota  w  obecnych  w a ru n k ach  
dać im nie może. R u scy  rodzice m u szą  ze zd w o jo n ą  u w a ­
gą  p ilnow ać sw oich  dzieci, w zm acn iać  ich n a ro d o w ą  
św iadom ość  i b ra ć  na  siebie o b o w iązek  zaznajom ien ia  
ich z n a sz y m  językiem , p rzesz ło śc ią  i k ra je m “.

Szlachta — to „trup“. Do tak iego  w n iosku  doszła  
„Zem la i W o la “ w e  w s tę p n y m  a r ty k u le  nr  36 z 18 bm. 
W sk rz e sz e n ie  t rad y c ji  sz lacheckie j u sz lach ty  na  P o d ­
karpac iu  zm ie rza  —  w e d łu g  „Zemli i W o li“ —  do w y n a ­
rodow ien ia  ruskiej ludności. B y  p rz e c iw s ta w ić  się temu. 
U k ra iń cy  p ropagu ją  ukra ińsk i ruch  sz lachecki.  Nie p o d o ­
ba się to ruskiej „Z. i W .“ , k tó ra  w y r a ż a  pogląd, że :  jeśli 
już w z n a w ia ć  d aw n e  t radyc je ,  to c h y b a  rodzim e, a nie o b ­
ce, w ięc nie sz lachectw o , lecz s ta re  rusk ie  bo ja rs tw o . 
W s k rz e s z a ć  w  obecnej dobie d em o k ra ty czn e j  t rad y c je  

śm iesznie  i głupio, zw ła szcza ,  że p o w s ta ją  s tąd  sw a-  
ry  i rozdźw ięk i  w  narodzie . W  n asz y m  narodzie  —  pisze 
„Z. i W .“ —  nie pow inno  b y ć  różnic  k la so w y ch ,  nasz  
n aró d  w in ien  b y ć  z w a r ty m  i jednolitym , ru sk a  ludność 
w  P o lsce  nie m oże pozw olić  sobie na  różn iczkow anie .

S ła b a  to argum en tac ja .  To, co c h w y ta  za  serce , nie 
m oże b y ć  m a r tw y m , a „Z. i W .“ ze sw o ją  „ t ru p ią11 te ­
orią  za is te  n a jg o rszą  w y b ra ła  d rogę  do zam ierzonego  
celu. I dziw ić  się należy, że b łąd  ten popełnia  w łaśn ie  
„Z. i W .11, k tó ra  ch y b a  najlepiej wie, jakie w ynik i  da ła  
U kra ińcom  ta  sam a „trup ia"  teo ria"  s to so w an a  przez 
nicfi w o b e c  p ra w ie  że um arłego  po wojnie ruchu rusk ie ­
go w  M ałopolsce  wschodniej...

W y d a w c a :  K sięgar n ia  W y d a w n ic z a  „ N u r t “ w e  L w o w ie ,  pl. B e rn a r­
d y ń s k i  17, te l .  228-42 .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  S t a n i s ł a w  K a p r o c k i  

L w ó w ,  ul. Z a d w ó r z a ń sk a  12.

O dbito w drukarni Z iem i Czerw ieńskiej Lwów. Św ię tokrzyska  4-2.


